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Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Adrainistracya. Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy 
Wilhehnowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów) t 

od wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do. Be (laicy i, Administracji i Ekspedycji winny być 

frankowane. ZiENNIKPOZNAŃS
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
raieckiem i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji

Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztewego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia d? eksp. Dziennika Poza. 

Rękopisma
££ nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de i’ournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
AV Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie. Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 43. A. Rete-raeyer, Internationale Annoncen-Expedition. _Invalidendanku Behren- 
Rł.rasse 24 i Ceutral-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfureie nad Menem Daube&Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse — W Plesze-

wie: L. Z bor ais ki.

Na miesiące luty i marze© otwieramy 
osobi ą prenumeratę, którą obowiązane są przyj- 
mow: ć wszystkie cesarskie urzędy pocztowe

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych i5 marki 5 fenygów, dla miejsco­
wych 9 marki 3« fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 27 stycznia.

Porta zrobiwszy stanowczy krok w kierunku obrony 
własnój niepodległości i wolności i pożegnawszy dy­
plomatów zagranicznych zabrała się wszystkiemi siła­
mi do postawienia z jednéj strony swój armii na stopie 
pozwalającćj się jćj zmierzyć bez trudności z armią ro­
syjską, z drugićj zaś rozwinęła całą energią, aby w obec 
grożącego jćj niebezpieczeństwa mieć jak najmnićj zbroj­
nych naprzeciw siebie przeciwników. Do państw, któ­
rych zbrojne z Rosyą przymierze mogłoby stać się bar­
dzo niebezpiecznćm dla Turcyi należą Rumunia, Grecya, 
Serbia i Czarnogóra. Otóż ugłaskanie i pozyskanie dla 
siebie tych państw stało się dzisiaj dla Midhada paszy 
myślą przewodnią. Z Rumunią zawiązano układy za 
żywota jeszcze konferencyi, a wszystko za tóm prze­
mawia, że gabinet bukaresztski skłoni się za cenę 
pewnych ustępstw i prerogatyw na rzecz większój nie­
zawisłości Rumunii do przestrzegania w ewentualnój tu- 
recko-rosyjskiój wojnie stanowiska co najruniój neutral­
nego. Ze strony Grecyi najmniejsze stósunkowo groziło 
Turcyi niebezpieczeństwo. Dzisiaj zgoda z nią tóm ła­
twiejsza, ile że Grecy oburzeni, iż konferencya przeszła 
nad nimi mimo ich memoryału i kokietować z ambasa­
dorem Ignatiewem do porządkn dziennego dowodzą co­
raz dobitniój, że jedynym dła nich ratunkiem jest szczere 
i ścisłe trzymanie z Turcyą. Większe trudności przed­
stawiło pogodzenie się z Serbią i Czarnogórą zwłaszcza 
z ostatnią, która po niesłychanych sukcesach odniesio­
nych w ostatniój wojnie nad armią turecką, nie dała so­
bie mówić o innym pokoju, jak (okupionym daleko się- 
gającemi ustępstwami terytoryalnemi. Ależ szczęśliwy 
Midhad przełamał i tutaj pierwsze już lody i stanął na 
punkcie, który uprawnia do najlepszych nadziei. Gdy 
hr. Andrassy proszony o pośredniczenie w zawarciu po­
koju między Portą z jednój strony a Serbią i Czarno­
górą z drugiéj wymówił się od tego zaszczytu, rozpoczął 
w. wezyr bezpośrednie z temi państwami układy, co do 
których następujące dochodzą nas depesze':

Wiedeń, 28 stycznia. Do Pol. (Cor. donoszą 
z Carogrodu, że między Portą a Czarnogórą są w toku 
układy pokojowe, wedle których Porta gotową jest do 
niektórych ustępstw terytoryalnych na rzecz Czarnogóry.

Kolonia, 27 stycznia. Kol. Z tg. ogłasza tekst 
dosłowny telegramów oficjalnych Midhada paszy z dnia 
24 stycznia do księcia Milana i ks. Mikołaja zaprasza­
jących ich do zawiązania bezpośredniej z Portą układów 
pokojowych.

Obok tego stara się Porta przekofiać świat cały, że 
myśli na seryo o odrodzeniu się na wewnątrz. I tak 
wydała już rozporządzenie, wedle którego trzy powstałe 
prowineye, Bnłgarya, Bośnia i Hercogowina, mają być 
zorganizowane jako trzy wojenne gubernie jeneralne, a 
obok jenerał-gubernatorów mają otrzymać prowineye te 
administratorów chrześciańskich. Zandarmerya zostanie 
zorganizowaną na wzór żandarmeryi austryackiój i zło­
żoną w połowie z muzułmanów w połowie z chrześcian.

Wyjazd ambasadorów i pełnomocników z Carogrodu 
rozpoczął się już na dobre. Obaj pełnomocnicy angiel­
scy odjechali onegdaj, jen. Ignatiew wczoraj, a dziś wsia­
dają na okręta hr. Zichy, Cálice i Werther. Wyjazdy 
te nie zwracają niczyjój na siebie w Carogrodzie uwagi. 
Ambasadorzy zresztą pozostawiają tam w zastępstwie 
swoich sekretarzy.

Przed kilku dniami była mowa, że Porta zaraz po 
wyjeździe pełnomocników i przedstawicieli mocarstw wy­
świeci swoje co do konferencyi stanowisko w osobnym 
okólniku mającym się doręczyć jćj reprezentantom przy 
dworach europejskich. Wedle telegramu carogrodzkiego 
do Daily Telegrapb, okólnik ten już został roze­
słanym. Porta daje w nim pogląd na propozycye mo­
carstw, które propozycye dzieli na trzy działy a miano­
wicie: 1) na takie, które nie dadzą się pogodzić z kon- 
stytucyą; 2) na takie, co do których porozumienie z mo­
carstwami byłoby możliwe i 3) które naruszają niezale­
żność państwa otomańskiego jak np. utworzenie między- 
narodowój komisyi i sprawa mianowania gubernatorów 
prowincyalnych. Porta odrzucając propozycye kategoryi 
pierwszój i ostatniój przyrzeka, iż rząd sułtana dołoży 
wszelkich starań, aby zastrzeżone konstytucyą wolności 
stały się udziałem wszystkich poddanych sułtańskich.

Dzienniki tymczasem rosyjskie a za niemi i te an­
gielskie, które popierają politykę rusofilską p. Gladstona 
nie przestają głosić, że cała Europa powinna pociągnąć 
Turcyą za niepowodzenie konferencyi do odpowiedzialno­
ści, że rozbicie się konferencyi pociąga za sobą zniesie­
nie traktatu pdryzkiego i że skutkiem tego może każde 
mocarstwo traktować sprawę wschodnią ze stanowiska 
swoich interesów bez potrzeby odwoływania się na trak­
tat paryzki z roku 1856. G o ł o s wreszcie straszy 
Europę nowemi przymierzami na wypadek, gdyby nie 
umiała dać sobie rady z Turcyą. Jakie mają być te 
przymierza, G o ł o s nie wspomina.

Z Kongresówki nadchodzą ciągle pogłoski potwier­
dzające dawniejsze doniesienia o pewnych zmianach, na 
jakie tam się zanosi w dzisiejszym systemie rządowym. 
Do Gaz. Nar. piszą z Królestwa kongresowego, że tam 
został już język polski wprowadzony do wykładu nauk 
w gimnazyach aż do piątej klasy. Nam zaś donoszą 
drogą prywatną, że wszyscy naczelnicy powiatowi, któ­
rzy są bez wyjątku narodowości rosyjskićj otrzymali

rozkaz wyuczenia się języka polskiego w czasie jak naj­
krótszym, aby wprowadzić go jako urzędowy do adraini- 
stracyi.

Mowa
posła

Teofila Magdzińskiego.

Na onegdajszem posiedzeniu sejmu pru­
skiego podczas rozpraw nad etatem minister­
stwa sprawiedliwości, przy pozycyi o tłuma­
czach zabrał głos poseł Magdziński i powiel 
dział co następuje:

Panowie! Nie po raz pierwszy poruszam sprawę 
tłumaczy. Uczyuiłetn to był już w drugićj sesyi p ze- 
szlćj legislatury pod czas obra 1 nad reinuneracyami 
i ich podziałem. Jednak myślę, że od czasu uchwaloA 
nia prawa o języku urzędowym, o któróm wspominany 
nie bez u czucia najgłębszego oburzenia, 
sprawa tłumaczy nabyła znacznie większój- wagi aniżeli 
dotąd. Komiśya obradująca nad projektem do prawa o 
języku urzędowym wydała rezolucyą tój treści:

Wezwać rząd do zrewidowania przepisów o kwa­
lifikacji ustanawiania i wynagradzania tłumaczy. 

Rezolucję tę przyjęła także tu wysoka Izba, ale
tymczasem upłynął już rok, czekamy, a nic w tój mie­
rze nie słychać. Jak już w początku powiedziałem, we­
dle nowego prawa tłumacz je3t niejako najważniejszą 
o obą do czynności ze stronami tak w procesie cywilnym 
jako i kryminalnyiti, dobra lub zła dola stron zawisła 
teraz głównie od tłumaczy. Chodzi więc o to, pa­
nowie, czy i o ile rząd królewski starać się zechce o to, 
aby strony nie były oddane na łaskę tłumaczy, skoro 
język polski wydalono z wszystkich protokułów a nawet 
oderwane uwagi w protokułach tylko w szczególnych wy­
padkach po pols u sjisane być mają. Nie uważam żeby 
taki wymiar sprawiedliwości odpowiadał prawnym wyma­
ganiom porządku. Zatóm jest obowiązkiem rządu, nie 
tylko starać się w ogóle o ustanowienie tłumaczy, ale o 
takich tłumaczy, którzyby pod każdym względem 
posiadali konieczną kwalifikacją. Samo przez się ro u 
mie się — tak by przecież przypuszczać należało — że 
w r dęszanych częściach kraju, tłumacze przeważnie po­
chodzić powinni z ludności tamże zamieszkałój a więc 
w krainach polskich powinni to być Polacy, w francuz- 
kich Francuzi itd.

Mojóm zdaniem, rzecz to nie łatwa pełnić urząd 
tłumacza. Nie macie panowie wyobrażenia, ile złego już 
z braku kwalifikacyi owych wynikało przy dotychczaso­
wym niedostatku; mógłbym panom przytoczyć przy­
kłady, że w procesie kryminalnym z powodu niedokła­
dnego tłumaczenia wyrazów, — skazywano ludzi za 
krzywoprzysięztwo dla tego, że sędzia ich nie ro­
zumiał a tłumacze źle zrozumieli i zeznanie źle prze­
tłumaczyli. Znany także wypadek, że przewodniczący 
sądu przysięgłych, znający przypadkiem język polski, 
wadząc, że tłumacz nie podoła, udał się do sądu powia­
towego o tłumaczy, ale pokazało się, że żaden z tłuma­
czy, których mu do dyspozycyi oddano, nie potrafił 
przysięgłym zeznań świadków wyłożyć tak jasno, jak 
tego wymagała ważność sprawy.

Jeśli więc odpowiednie przepisj' wydane być mają — 
a spodziewam się, że rząd królewski ociągać się nie bę­
dzie, gdyż o tern już w reichstagu mówiono —• wtedy 
szczególny przycisk położyć należy na egzamina tłuma­
czy. Tłumacz musi i powinien się wykazać z grunto- 
wnćj znajomości dwóch języków. Nie o to chodzi, żeby 
tylko gramatykę znał i wyrazy pojedynczo umiał tłu­
maczyć, owszem w języku, na który tłumaczyć ma, musi 
być doskonale wykształconym, musi znać ducha tegoż 
języka i jego literaturę, a tu panowie, okazuje się tru­
dność właśnie, bo przy dzisiejszym systemie panującym, 
już niema szkól, w którychby języka polskiego tak da­
lece nauczyć się można, ile tego w’ymaga ważność urzędu 
tłumacza. A któż, panowie, tłumacza egzaminować ma? 
Dotąd nie ma ku temu osobnśj komisyi, któraby kom­
petentną była do egzaminowania tłumaczy. Polecam to 
szczególnie przyszłemu opracowaniu regulaminu albo 
prawa, albowiem okoliczność ta bardzo ważna, domaga 
się gruntownćj naprawy.

A teraz, panowie, co się tyczy wynagrodzenia, do­
tąd w etacie wyznaczono dla etatowych pomocników biu­
rowych, pełniących zarazem obowiązki biuralisty i tłu­
macza, 21,000 m., które to 21,000 m. rozdzielają po 
50 tal. czyli 150 m. jako dodatek, między etatowych 
pomocników biurowych. Za 50 tal. dodatku myślę, pa­
nowie, że nie znajdziecie stósownych tłumaczy w pomo­
cnikach biurowych, którzy i służbę biurową pełnić mu­
szą. Jest wprawdzie na ten sam cel inny jeszcze fun­
dusz w tyt. 19 tegoż oddziału w ilości 51,000 Marek. 
Z niego jednak wypłacają nadzwyczajne wynagrodzenia 
dla takich, którzy się szczególnie zdatnymi okazali przy 
sądach przysięgłych, przyczóm jednak zauważyć muszę, 
że podział ten pozostawiony jest dowolności dyrektorów 
i szefów departamentu sprawiedliwości i liczne spo­
wodował zażalenia. Zaleca się zatćm ustanowić pewne 
kwoty normalne dla tłumaczy a wyrazić pewno mogę 
nadzieję, że rząd królewski postara się o to, żeby tych 
spełna płacono, którzy oprócz biurowćj pełnią także 
służbę tłumacza a z kwalifikacyi się wykazali. Myślę 
że po zaprowadzeniu nowój ordynacyi sądowej znaj- 
dzieiny się w położeniu, w któróm brak będzie wielkićj 
liczby tłumaczy. Jeżeli bowiem np. w W. Ks. Poznań- 
skiem mamy 26 sądów powiatowych, spodziewać się mo­
żna, że liczba sądów ziemskich przynajmnićj się potroi, 
a jest rzeczą niewątpliwą, że przy każdym sądzie nowym 
musi być tłumacz. Jeżeli dziś przy sądach powiatowych 
urzęduje po dwóch, jako tako służbę pełnić mogących,

toć przy nowych sądach przynajmnićj po jednemu usta­
nowić będzie trzeba.

Rzecz to jest nagląca, panowie, podniósłem ją, żeby 
rząd królewski jak najrychlćj spowodować do przedło­
żenia odnośnego projektu, do zrewidowania przepisów 
istniejących dziś w procesie tak cywilnym jak kryminal­
nym i do wydania ścisłych przepisów regulaminowych. 
Spodziewam się, że rząd królewski w interesie wymiaru 
sprawiedliwości i bezpieczeństwa prawnego ludności polskićj 
sprawiedliwe życzenia nasze uwzględni.

Następnie na temźe posiedzeniu przy po­
zycyi o wynagrodzeniu dla sędziów umiejących 
po polsku powiedział co następuje:

Panowie 1 Od wielu lat znajduje się w etacie pozy- 
cya przeznaczona na osobiste dodatki dla sędziów nie­
mieckiego pochodzenia mówiących i piszących po polsku 
na czas urzędowania ich w prowincyi poznańskićj. Po­
zycyą ta wynosi 9000 marek. O ile wiem pozycyi tój 
nie zaczepiono nigdy jeszcze. Celem wyjaśnienia tćj po­
zycyi, pozwolę sobie podać kilka uwag co do jćj powsta­
nia. Był to pierwotnie fundusz przeznaczony dla mło­
dych prawników, referendaryuszów i anskultatorów nie­
mieckiego pochodzenia, którzy w W. Ks. Poznańskiem 
rozpoczynali swą karyerę, jako stypendyum dla naucze­
nia się po polsku. Stypendyum wynosiło dla każdego 
200 tal. czyli 600 marek rocznie. Gdy się późnićj po­
kazało, że pomimo dawania stypendyów panowie ci nie 
robili postępów w polskim języku, zamieniono ten fun­
dusz na pozycyą figurującą w etacie dla sędziów nie­
mieckiego pochodzenia mówiących i piszących po polsku 
na czas ich urzędowania w W. Ks. Poznańskiem, jako 
dodatek do pensyi. Chętnie chciałbym to przyznać, że 
rząd czuł potrzebę, aby sędziowie urzędujący w W Ks. 
Poznańskiem wykształceni byli w polskim języku. Czy 
tak przecież jest istotnie i czy fundusz wedle przezna­
czenia użyto, o tćm należy mi bardzo powątpiewać.

Nie jest bynajmnićj moim zamiarem, głosować w 
ogóle przeciw tój pozycyi, lecz sądzę, że takowój użyto 
głównie do dawania dodatków do pensyi poszczególnym 
sędziom w czasie ich urzędowania w W. Ks. Poznańskiem 
i nie wiązano się wcale przeznaczeniem wedle prawa tćj 
pozycyi dla tych tylko sędziów, którzy umieją mówić i 
pisać po polsku a więc mogą odbywać czynności z stro­
nami w ich ojczystym języku bez przybierania tłumacza. 
O ile wiem, rzadko zdarza się przypadek, aby u nas 
urzędujący sędzia mógł odbywać czynności z stronami 
bez przybierania tłumacza. Panowie sędziowie pobierali 
przeto dodatki do pensyi nie wykazawszy potrzebnój do 
tego kwalifikacyi i uprawnienia. Przypadek taki jest mi 
wiadomym. Nie podam naturalnie ani miejsca, ani na­
zwiska, przytoczę goły fakt tylko. Przy jednym z są­
dów powiatowych pobierał pewien sędzia ’przez długie 
lata dodatek do pensyi. Po upływie 12 do 14 lat wi­
dział się dyrektor sądu wreszcie zniewolonym pójść do 
niego i powiedzieć mu: „Panie kolego! Pan pobierasz 
dodatek do pensyi, a nie nauczyłeś się po polsku, sądzę 
więc, że tego dobrego będzie dosyć“. Od tego tóż czasu 
sędzia ów nie pobiera tego dodatku.

Czy środek taki przyczyni się do tego, aby sędzio­
wie nauczyli się lepićj po polsku, pozwalam sobie po­
wątpiewać.

Czy coś podobnego jest środkiem do krzewienia mowy 
polskiej, czy przez to będzie się krzewił język polski 
w polskim stanie sędziowskim, muszę powątpiewać. Je­
stem bezwarunkowo za tern, by wyznaczono kwotę, celem 
umożliwienia prawnikom wyuczenia się choćby na dro­
dze prywatnćj języka polskiego i mniemam, że odpo­
wiedniejszą byłoby rzeczą i łatwiej prowadzącą do celu, 
gdybyśmy fundusz ten, na co zresztą pierwotnie był 
przeznaczony, obrócili na stypendya dla tych młodych 
prawników, co mają zamiar poświęcić się karyerze sę­
dziowskićj w ziemiach polskich pruskiśj monarchii — 
Naturalnie że mam tutaj na myśli i takich prawników, 
którzy nie są pochodzenia niemieckiego a przeto Pola­
ków i Niemców, w tym atoli razie fundusz ten miasto 
9000 musi być wyposażony na najmnićj 30,000 talarów. 
W obecnćtn stadyum obrad nie mam zamiaru stawiania 
odrębnego wniosku, zastrzegam go sobie na późnićj.

Chciałbym przy tćj sposobności zwrócić i na to u- 
wagę, że z naszych gimnazyów wychodzi wielu młodzień­
ców, którzy czują powołanie do karyery sędziowskićj, 
lecz powstrzymuje ich od tego wiele okoliczności a mię­
dzy innemi i to, że nie każdemu jego stósunki mają­
tkowe pozwalają na obranie zawodu, który jest tego ro­
dzaju, iż trzeba w nim przez lat kilka własnemi utrzy­
mywać się zasobami. Z niektórych naszych gimnazyów 
wychodzi corocznie. 30 do 40 abituryentów. Pytam się 
przeto panów, azali wszyscy ci młodzieńcy mają być fi­
lologami, teologami, lekarzami? Co się zresztą tyczy te­
ologii, wiadomo panom, że nasze seminarya duchowne 
pozamykane. Co się tyczy filologów, toć i to niezawo­
dnie panom wiadomo, że nauczycieli z naszćj prowincyi 
niemnićj Prus Zachodnich wyrywają z ich ojczyzny i 
posyłają do innych prowincyi, do Saksonii, do Branden­
burgii, do Szląska, zastępując ich różnymi innymi nau­
czycielami, nie mającymi wyobrażenia o języku krajo­
wym, skutkiem czego tćż pedagodzy tacy nie mogą być 
już dla tego, że nie są w stanie przedmiotu przez siebie 
wykładanego objaśnić w razie potrzeby po polsku, po­
mocnymi uczącej się polskićj młodzieży. Wielu zaś 
jest takich, którym pozostaje jedynie tylko karyera 
prawnicza, a zdaje mi się, że jeśli państwo uznaje po­
trzebę takich sędziów, co rozumieją po polsku, toć obo­
wiązkiem jest rządu przychodzić w pomoc tym mło­
dzieńcom. Wszak w innych etatach, n. p. etacie na cele 
wyznaniowe, na oświatę, na popieranie sztuk i umiejęt­
ności znajdujemy stypendya przeznaczone dla tych mło­
dzieńców, którzy celem dalszego wykształcenia się chcą 
udać się w podróż lub zapisać się na wykłady w zagra­
nicznych uniwersytetach.

Chcecież pod tym względem ciągle jeszcze niżćj 
stawiać W. Ks. Poznańskie, niż inne prowineye? Czyż

nie mamy prawa żądać tego samego, co jest udziałem 
innych prowincyi? Czyż z W. Ks. Poznańskiego nie 
wpłynęło tyle funduszów do kas publicznych, że wspomnę 
tutaj tylko o dobrach narodowych, które zostały obrócone na 
umorzenie pruskiego długu publicznego, o zabranych do­
brach duchownych i klasztorach, a ściągniętych kapita­
łach z fundacyi duchownych i szkólnych, które zostały 
przecie przekazane prawnie na rzecz funduszu szkólnego 
w całój monarchii! Czyż nie byłoby słusznćm, aby 
rząd i naszej młodzieży spieszył z pomocą, by przyczy­
niał się, aby ta młodzież mogła odpowiednio do swego 
talentu i zawodu być użyteczną społeczeństwu? 1

Panowie! My z naszćj strony robimy, co możemy 
w tym kierunku, wiadomo przecie, że u nas istnieje To­
warzystwo dla wspierania kształcącćj się młodzieży, my 
dajemy corocznie blisko pięćdziesiąt tysięcy talarów, by 
przyjść w pomoc biednćj młodzieży, nie jesteśmy atoli 
w możności podołania wszystkim potrzebom.

Czyż panowie! po tćm co powiedziałem nie mam 
prawa żądania od państwa, by i ono coś dla nas zro­
biło, a zrobiło to co jest słusznćm i sprawiedliwćm?! 
Proszę panów, byście chcieli nie odmawiać mi swojego 
poparcia wtedy, gdy z formalnym wystąpię wnioskiem, 
dzisiaj radbym jeno zwrócić uwagę rządu na to, że fundusz, 
który został tutaj preliminowany na osobiste cele sę­
dziów, obracany bywa prawie bezużytecznie, że nie pro­
wadzi do żadnego praktycznego rezultatu, że nie mamy 
pewności, czy panowie ci w piśmie i mowie takie poro­
bili postępy, iż mogą przesłuchiwać strony w ojczystym 
ich języku i w tym języku odbywać rozprawy. Dla te­
go zastrzegam sobie wniesienie przy trzecićm czyta­
niu wniosku — domagającego się obrócenia tego 
funduszu — a ewentualnie wyznaczenia funduszu — 
który byłby obracanym nie na potrzeby sędziów już w 
służbie zostających, lecz wstępujących do służby prawni­
ków, a to dla ułatwienia im ich wykształcenia i dostar­
czenia tym sposobem szukającćj sprawiedliwości publicz­
ności opieki prawnćj.

Wreszcie przy pozycyi o remuneracyach po­
wiedział :

Już przy obradach w grupie etatowćj wspomniałem 
o tym tytule, odnoszącym się do remuneracyi, a wspo­
mniałem w skutek odebranych prezemnie wiadomości ze 
strony niższych a doświadczonych urzędników, którzy w 
zasadzie są przeciwni wszelkiego rodzaju remuneracyom. 
Twierdzą oni — a co do mnie podzielam jak najzupeł­
niej ich zdanie — że fundusz remuneracyjny jest rodza­
jem funduszu demoralizującego, rodzajem funduszu taj­
nego. Sądzę, panowie, że na to są urzędnicy, aby peł­
nili powinność swoją i że za to właśnie pensje pobie­
rają. Jeżeli ci panowie w ten sposób pracę swoją w biu­
rze rozdzielą, że w rzeczy samćj ośm godzin dziennie 
pracują, w takim razie uczynią zadość obowiązkom bie­
żącym, i nie sądzę, by po nocach pracować mieli; w ta­
kim tćż razie nie potrzeba wynagradzać nocnćj pracy 
osobno, jak przytoczono na usprawiedliwienie wspomnia- 
nćj remuneracyi.

Pomijam zupełnie to, co się odnosi do rze­
czywistych wspomóżek. W tytule 23 etatu wyznaczono 
dla sądów pierwszój instancji sumę 375,820 marek na 
remuneracye i wspomóżki, jest to kwota bardzo powa­
żna;— w całym zaś etacie sądowym wynosi ona 417,574 
marek. Cżęstokroć mówiono już tu o tych remune- 
racyach. W ówczas mówiono, że owe wynagrodzenia są 
tylko dla godnych urzędników. Sądzę, panowie, że 
wszyscy urzędnicy godnymi być winni 1 Ztąd wynika, że 
nie godzi się czynić jakićjkolwiek różnicy pomiędzy urzę­
dnikami godnymi a niegodnymi; urzędnik bowiem nie­
godny oddalonym z urzędu być powinien. Twierdzę, że, 
co się tyczy wspomóżek, słusznćm jest, skoro choroby 
lub inne jakie nieszczęścia nawiedzają urzędnika, że mu 
państwo w pomoc koniecznie przyjść powinno. Ale owe 
nadzwyczajne wspomóżki i remuneracye po 20, 30 i 50 
talarów, dawane pojedynczym urzędnikom, bez owych 
nieszczęsnych okoliczności, o których właśnie wspomina­
łem, wzbudzają z jednój strony nieufność pomiędzy urzę­
dnikami, a z drugićj strony rodzaj demoralizacyi; wyła­
niają one tak zwanych gagatków pp. dyrektorów i pre­
zydentów; sprowadzają koniecznie donosy, a w każdym 
razie kontrolę i czuwanie nad własnymi kolegami, — 
czy i jakie czytają gazety, do jakich uczęszczają lokali 
— a przedewszystkiem u nas, panowie, i w Prusach 
Zachodnich, czy nie byli czasem wjakiem- 
kołwiek towarzystwie, gdzie o dziejach 
polskich mówiono lub o stowarzysze­
ni a c h p o 1 s k i c h. Są to, panowie, przypadki pewnćj 
kontroli, do którć, żaden zacny urzędnik sądowy nie po­
winien się dać użyć, a tóm mnićj namówić przez swoich 
przełożonych; dla tego tćż sądzę — jeżeli w interesie 
moralności i godności urzędników połowę tćj kwoty, to 
jest 200,000 marek skreślicie — a drugą połowę prze- 
każecie na wspomóżki, które w każdym razie potwier­
dzone być muszą, — to uczynicie, panowie, wszystko, 
czego mają prawu żądać urzędnicy.

Na uwagę komisarza rządowego Rindflei- 
seha, którą pod właściwą rubryką podajemy, 
odpowiedział p. Magdziński jak następuje:

Co się tyczy funduszów tajnych, to oświadczam p. 
komisarzowi rządowemu, że nic o tóm nie wiem, czy 
wyższa Izba obrachunkowa rozpatruje je, czy nie; jeżeli 
tak jest, zgadzam się.

W każdym razie należy koniecznie podzielić tę po­
zycyą. Jak najwyraźniój wypowiedziałem, że nic nie 
mam przeciw wspoinóżkom; wystąpiłem tylko przeciw 
remuneracyom.

Zastrzegam sobie specyalny wniosek w tym przed­
miocie przy trzeciem czytaniu.
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Teoryą: o clilebie niemieckim.
Wiadomo dobrze, że kulturnicy nasi wszel­

kiego gatunku i stanu za pomocą, rozmaitych 
środków i środeczków zmuszają lud nasz, mia­
nowicie tych z pośród niego, którzy w jakiej- 
bądź zawisłości od nich pozostają, do głosowa­
nia na kandydatów niemieckich. W środkach 
tych nie przebierają — namowa, proźba i gro­
źba zarówno przez nich są używane a w miarę 
tego, który z tych środków upragniony skutek 
przynieść zdoła. Na sztandarze swym wypisują 
wolność, w życiu zaś szerzą i praktykują ucisk 
i samowolę. Nie potrafią uszanować ani wolności 
sumienia — ani swobody opinii i przekonań 
politycznych a choć sami budują państwo na 
podstawie narodowej, nie mają uczucia poszano­
wania dla innej narodowości, widocznie snąć 
sądzą, że jedynym narodem jest niemiecki i je­
dyną narodowością — ich narodowość.

W szystkie te cnoty ich najjaskrawiej się 
uwydatniają podczas wyborów, w czasie których 
każdy niemal kulturtreger stara się je praktykować 
a ku temu, to jest, by zależnego od siebie w jaki- 
bądź sposób Polaka zmusić do głosowania prze­
ciw jego przekonaniu, w środkach nie prze­
biera. Do takich środków pomiędzy innemi na­
leży iteorya o niemieckim chlebie.

Co to za teorya? Oto wedle niej, każdy 
Polak pracujący u Niemca, je c h 1 e b nieraie- 
c k i, a ztąd też i duszą i ciałem obowiązany 
ślepo iść za skinieniem swego pracodawcy.

Teorya ta powtarzamy w ostatnich wybo­
rach szeroko była praktykowaną; koresponden- 
cya w| właściwej rubryce zamieszczona z B u- 
kowskiego wspomina o niej a zkąd inąd 
o szerzeniu jej nam również donoszą. I tak po­
między innemi piszą nam z powiatu poznań­
skiego iż w pewnej wsi, będącej w posiadaniu 
Niemca, urzędnik jego Niemiec — katolik, wy­
dalił z służby owczarza i porządkowego, którzy 
głosowali na p. T u r n ę. Oznajmiając im wy­
dalenie ze służby powiedział do nich taką mó­
wkę : „wiecie dobrze, że ja jestem Niemcem, lecz 
kiedy byłem u p. M. w K. i jadłem polski chleb, 
oddałem przy wyborach polską kartkę, teraz wy 
służycie u niemieckiego pana, jecie niemiecki 
chleb, więc musicie też oddawać niemiecką 
kartkę, a że tego nie uczyniliście, przeto idźcie 
teraz do tego, który wam dał polską kartkę; 
niechaj wam da chleb".

W tym samym powiecie właściciel pewnej 
wsi a zarazem przewodniczący wyborów odbie 
rał sam w sieni ludziom kartki polskie, roz­
dzierał je mówiąc: „ta karta nie da klib, tu 
nie polski klib“ i obdzielał ich niemie­
ckiemu

Na śmieszną tę teoryą postanowiliśmy zwró­
cić tu bliższą uwagę. Powiadamy śmieszną, 
bo nie rozumiemy, jak można w ogóle mówić o 
niemieckim lub polskim chlebie. Chleb czyli 
owoc pracy jest takim, na jaki sobie kto za­
pracuje i jeśli pryncypał daje utrzymanie, to 
na nie robotnik pracuje czyli zdobywa sobie 
własny chleb.

Jeden bez drugiego obyć się nie może; 
stosunek ich nie opiera się na łasce, lecz na 
wzajemnych obowiązkach, po za któremi każdy 
pozóstaje sobą. I każdy też uczciwy a szcze­
rze miłujący swobodę po za tę sferę obowią­
zkową robotnika, z umowy wypływającą, nie bę­
dzie sięgał i swych przekonań mu narzucał. 
A z dumą powiedzieć możemy, że nasi rodacy 
nie dopuszczają się tego, owszem pozostawiają 
sferę pozaobowiązkową każdemu jego przeko­
naniu. Jeśli zaś wyjątkowo zdarzył się, jak to 
z Bukowskiego nam donoszą, w tym względzie 
nacisk, jest to, jak słusznie korespondent z Bu­
kowskiego utrzymuje, gorzki owoc propagandy 
niemieckiej. Bo do niczego innego owa śmie­
szna teorya o chlebie prowadzić nie może, — 
teorya śmieszna i fałszywa, z większą bowiem 
słusznością a prawdą możnaby mówić o spo­
żywaniu chleba polskiego; bo każdy właściciel 
Niemiec, gdzie służba polska, ma chleb z pra­
cy polskich rąk, polskiego robotnika a w 
ogóle tu z owoców polskiej ziemi.

Wartoby, aby pisma nasze ludowe zwróci­
ły na to uwagę ludu i rzeczywisty stan rzeczy 
mu wyjaśniły i pouczyły go, że gdy będzie s o- 
lidarnym, teorya ta o niemieckim chlebie 
stanie się w rzeczywistości tern, czem jest w 
zasadzie, to jest non sensem.

Gdy bowiem wszyscy w służbie u Niemca 
pozostający głosować i wykonywać będą obo­
wiązki obywatelskie, których obrażać lub ście­
śniać nikomu nie wolno, solidarnie i zgodnie 
jak jeden mąż, woni zas żaden z nich ze służby 
wydalonym nie będzie, bo kto zna stosunki go­
spodarskie, ten wie, że ani jedno gospodarstwo 
nie może sobie bez rzeczywistej a dotkliwej 
szkody na podobny zbytek pozwolić. Wonczas 
zarazem okaźe się, co znaczy cała owa teorya 
o niemieckim chlebie — cała jej śmieszność i 
nędzota.

Wówczas usianie i owo haniebne zmuszanie 
do sprzeniewierzania się swej narodowości — 
wówczas każdy wykonywać będzie swobodnie 
obowiązki obywatelskie i narodowe, wówczas 
teorya o”niemieckim chlebie padnie a pryn- 
cypałowie Niemcy będą mieli na swem sumie­
niu jeden grzech mniej — tj. ucisk dusz!

Wiadomości urzędowe.
Król mianował asesora sądowego Massalien w Szamotu- 

lach, sędzią powiatowym.

Buk, 26 stycznia. 
(Szczegóły z wyborów.)

(—) Minęły wybory do parlamentu a z naszego 
powiatu nie byłoby co pisać o tych wyborach, gdyż u nas 
wszędzie prawie zwycięztwo dla nas zapewnione — gdy­
by po skończeniu wszystkiego nie dochodziły raz po raz 
skargi na tych, którzy z swą cywilizacyą nieproszeni 
nam się narzucają, rozpościerając się w siedzibach na­
szych praojców. I tak w sąsiedniój o milę od nas od­
ległej wiosce — czysto polskićj — w którój i ładny ko­
ściółek pozwala choć w cichości poczciwemu naszemu 
wieśniakowi poskarżyć się Bogu na biedę swą wszelaką 
a w której zarząd gospodarczy tylko w niemieckim jest 
ręku — dominialnemu cieśli ¡wypowiedziano miejsce dla 
tego, że — jedząc niemiecki chleb — oddał 
kartkę polską a nie tę, którą mu pan rządzca dał, 
w rękę. Tuż obok właściciel Niemiec — dorabiając się 
znacznego majątku tu u nas na polskićj ziemi — wy­
dalił ze służby za to samo przewinienie swego ogrodo­
wego, trzeźwego, uczciwego i znającego się na swym fa­
chu człowieka, skoro tenże powiedział mu, że pan za za­
sługi może tylko mieć pretensyą do niego, nie zaś do jego 
sumienia.

Oby tylko ci panowie nie sprzątali za rychło z te­
go posiewu plonu, który nie bardzo by im był na rękę. 
Otóż w powiecie poznańskim tuż nad granicą powiatu 
bukowskiego jest wioska zamieszkała przez samych gospo­
darzy Polaków. Między niemi mieszkał Niemiec komornem 
a na robotę chodził codzień do niedalekićj stacyi kolei mar- 
chijskićj. Gdy się w owćj wiosce gospodarze dowiedzieli, 
że ich komornik dał kartkę na kandydata Niemca — 
pouczeni przykładem panów kulturtregerów — wypowie­
dzieli mu pomieszkanie, i biedny robotnik w owćj wsi 
nie może znaleść dla siebie pomieszczenia.

Chciałbym, ażeby ci panowie, co to naszych zmu­
szają do oddawania kartek niemieckich o niesprawiedli­
wości i niesumienności swćj na tym odwrotnym przykła­
dzie się pouczyli. Takie wet za wet nie leży w naszym 
charakterze — ciemny łud zaraził się od kulturników i 
zatracił — widząc w nich takie przykłady — poczucie 
prawości i sprawiedliwości.

— to roznamiętnia jeszcze więcćj już i tak roznamię- 
tnionych socyalistów a, jak teraz, w dniu dzisiejszym do­
pomaga im tylko w agitacyi wyborczćj. Przekonać się 
o tem mogłem naoeznie, zwiedzając okręgi wyborcze ber­
lińskie, w których odbywają się ściślejsze wybory, a mia­
nowicie okręg trzeci, gdzie kandydatem jest socyalista 
Rackow. Zdawałoby się, że to widowisko jakie, tak 
wszyscy spieszą, cisną się do urny wyborczćj. Gdybym 
nie był wiedział i nie czytał, jak wzorowo zorganizowani 
socyaliści, byłbym miał sposobność przekonania się o tćm. 
Spokój, o ile wiem, nigdzie nie został zakłócony. Kon- 
stablów w okolicy okręgów więcćj niż zwykle, przeku­
pniów z dziennikami, broszurami bez liku, a tu i owdzie 
chłopcy z odezwami. Więcćj jeszcze gwarno będzie — 
skoro wybije godzina szósta. — Ciekaw tćż byłem tych 
broszur — i dwie z nich wpadły mi w ręce. Jedna 
z nich nosi tytuł: „Socyalna demokracya i wybory.“ 
Otóż naprędce kilka z nićj ustępów: Socyaliści przy 
wyborach więcej wydają pieniędzy, niż na to starczą 
szczupłe ich dochody i składki. Ale któż im dał te 
pieniądze? Jedni mówią, że Bismarck. Nie pierwszy to 
raz, „dass Satanas durch Beelzebub ausgetrieben wird;“ 
wszakże zawsze chciał Bismarck socyalizmem pobić libera­
lizm. Inni rozpowiadają znowu, że to Francya dostarcza 
pieniędzy; drudzy rozprawiają znowu o królu Jerzym 
hanowerskim itd. Naturalnie i o Rzymie tutaj wspo­
mniano bo któżby nie wiedział — że tajne istnieje 
przymierze z ultramontanami. — Tę opinią tak tuta 
kolportuje prasa narodowo-liberalna a nawet w izbie 
niejednokrotnie z tćm się odezwano — iż niezadługo nie 
będzie dobrym patryotą pruskim ten, któryby śmiał o 
tćm wątpić.

Na zakończenie jedna jeszcze wzmianka. Pojawił 
się pruski Rochefort w osobie p. Gehlsena, dawniejszego 
redaktora Eisenbahnzeitung i Reichsglocke — 
dwóch pism pobitych przez znanego Tessendorfa. Mnićj 
tylko dowcipny od Rocheforta, chociaż podobny trochę do 
niego. Jak Rochefort zdobył sobie sławę w swojćj Latarni 
konceptami, płaskiemi uwagami o Napoleonie i Eugenii, jak 
w każdym swoim numerze nie mogło się obyć bez „Lui“ 
et „Elle,“ konceptami, któremi długo się żywił Klad­
deradatsch — tak i p. Geblsen, wydający ze swego 
chwilowego ustronia Berna „Glöckner in Exil“ — 
nie chce znać innych osobistości jak księcia Bismarcka i 
Tessendorfa. Śmielszy na wygnaniu niż w Berlinie, za­
powiada w pierwszym numerze jakieś świeże rewelacye, 
odnoszące się do nieskończonćj jeszcze historyi Boden- 
Credit-Bank.

Sprawa wschodnia.
Ujść, 25 stycznia. 

(Spółka pożyczkowa.)
V W Ujściu zawiązała się dnia 25 stycznia Spółka 

pożyczkowa pod firmą: „Bank ludowy w Ujściu 
z ap i s a n a S p ó ł k a“. Organem Spółki jest Przy­
jaciel Ludu i Orędownik. Do rady nadrorczćj 
wybrano p. Maksymiliana Renkowitza prezesem, Filipa 
Stopierzyńskiego wiceprezesem, ks. Cezarego Rosta 
sekretarzem, Jana Grusa zastępcą sekretarza, Szczepana 
Kowalskiego, Szczepana Lucka, Michała Sławińskiego, 
Ludwika Słoniowego, wszystkich z Ujścia i dra Fran­
ciszka Przybyszewskiego z Piły. Zarząd stanowią: Jan 
Muller dyrektor, Piotr Renkowitz kontroler, Piotr Grus 
kasyer. Do komisyi superrewizyjnej zostali wybrani: 
ks. Leon Kloenning, proboszcz z Morzewa, Antoni Krouse 
z Morzewa i Antoni Suszycki z Ujścia. Na członków 
zapisało się 42. Spółka jest zaakredytowaną na 15,000 
m. Sąd powiatowy jest w Pile.

Berlin, 26 stycznia. 
(Wybory ściślejsze w Berlinie i socyaliśoi; nowy ßoehefort.)

(m) Razem z listem niniejszym a najpóźnićj w ciągu 
dnia jutrzejszego dojdzie was prawdopodobnie rezultat 
wyborów ścićlejszych, jakie się dzisiaj odbywają w Ber­
linie. Rezultatu tego oczekują tutaj z wielką niecierpli­
wością; narodowcy, ponieważ od wielu już lat żadnego 
ze swoich stronników nie przeprowadzili w Berlinie ani 
do sejmu pruskiego ani do parlamentu niemieckiego ; po­
stępowcy, ponieważ z każdym dniem tracą na wpływie 
w stolicy ; socyaliści wreszcie, ponieważ od zwycięztwa 
odniesionego w Berlinie zależy poniekąd ich powodzenie 
w innych miastach. Tutaj chcieliby się usadowić, bo 
wiedzą, że, usadowiwszy się raz wśród coraz liczniejsze­
go i groźniejszego proletaryatu, nie tak szybko i nie tak 
łatwo ustąpią z pola. Ztąd ruch przy wyborach w Ber­
linie o wiele większy jeszcze, niż gdzieindzićj; tutaj za­
kładają się najrozmaitsze stowarzyszenia i związki, ztąd 
rozchodzą się odezwy po całych krajach i tutaj rozpo­
wszechniają się w znacznćj liczbie zagraniczne pisma so- 
cyalistyczne. Gdybyśmy w dniu 26 bm. ponieść mieli 
nawet klęskę, sam fakt, że Berlin — ta stolica milita- 
ryzmu — dwóch wybrał socyalistów, wymownym już jest 
dowodem, jak wzmaga się nasze stronnictwo i jak zdro­
wy zmysł klasy roboczćj coraz więcćj bierze górę nad 
szalbierstwem narodowców i mrzonkami tak zwanćj par- 
tyi postępowćj. Tak rozpisują się berlińskie pisma so- 
cyalistyczne; o wiele śmielćj jeszcze odzywa się Vor­
wärts, a nawet tak śmiało, że się nie odważam na 
przytaczanie z niego wyjątków. Ale przyznać trzeba, że 
prasa narodowo-liberalna jest dość clairvoyante w obec 
tego, co się dzieje, i bynajmnićj nie lekceważy obecnego 
położenia. Czy jednakowoż właściwych chwyta się środ­
ków na osłabienie wpływu socyalistów i na wyparowanie 
ich z zajętych w Berlinie stanowisk, o tćm wątpić się 
godzi. Daleki jestem od brania w obronę wszystkich 
objawiających się socyalistycznych tendencyi, chociażby 
już dla tego, ażeby was, podejrzywanycb kiedyś o sym- 
patyą dla komuny paryzkićj, nie podejrzywano znowu o 
sympatyą dla socyalistów niemieckich — ale czyż dzien­
nikarstwo narodowo-łiberalne pokusiło się nawet o wej­
ście na grunt rzeczy, o zbadanie przyczyn wzmagającego 
się socyalistycznego ruchu, o podjęcie poważnej dyskusyi? 
Czyż to wszystko jest głupstwem i zgubnćm, co pisze 
Berliner F/eie Presse, czyż militaryzm, pochła­
niający miliony, podatki zwiększające się w zastraszający 
sposób, bieda i nędza w skutek ekonomicznego gospodar­
stwa rządu, zachcianki zaborcze itd. — czyż to są kwe- 
stye, o których pisać nawet nie warto? Ale wszystko, co 
wychodzi od socyalistów, dla prasy berlióskićj ma zapach 
petroleowy; ztąd żadnych dla nich względów, żadnego 
pobłażania, żadnćj łaski. Zdawałoby się, że chcianoby 
wystawić na południe Berlina „ein detachirtes Fort“ prze­
ciw Hasencleverowi, na wschód przeciw Fritschemu, na 
zachód przeciw Rackowowi, trzeciemu kandydatowi so- 
cyalistycznemu — tylko północna strona Berlina ma być 
wolną, bo tam tćż leży Plötzensee. Nie są to środki 
zaradcze. Te zapowiedzi blizkiéj reakcyi, nowych jakichś 
ustaw, uchwalić się mających w przyszłym parlamencie 
na „pognębienie socyalistów“ i nie wiem już co jeszcze

Do urzędowćj Wiener-Abendpost piszą pod 
dniem 18 bm. z Petersburga:

Jenerałowie Nikityn i Daudeville wrócili tu z Ser­
bii. Z nimi wróciła większa część ochotników rosyjskich. 
Serbowie spodziewają się, że za pośrednictwem mocarstw 
uda im się osobny zawrzeć pokój z Turcyą bez ponie­
sienia wielkich ofiar. O jenerale Czerniajewie nie ma 
tu już mowy; jenerał będzie mieszkał za granicą i żona 
jego bawiąca w Gaczynie czyni już przygotowania do 
podróży, aby za nim podążyć. Entuzyam dla Serbów 
podsycany sztucznie przez dzienniki, zmienił się w zu­
pełną oziębłość. Ochotnicy rosyjscy powracający w bar­
dzo nędznym stanie z Serbii, głośno się uskarżają ua 
krzywdy, jakich tam doznali. Zawsze jeszcze znajduje 
się kilku Rosyan w niewoli tureckiej, Osiedlanie Czer- 
kiesów zwłaszcza w bliskości wsi chrześciańskich było 
błędem, który Turcy drogo muszą przypłacić, gdyż wielką 
część okrucieństw popełnionych w Bułgaryi jedynie im 
należy przypisać. Żądanie konferencyi, aby Czerkiesów 
z Europy wydalić i osiedlić nad azyatyckiemi granicami 
Turcyi, odpowiada zatćm najzupełnićj interesom Porty. 
Stan zdrowia w. księcia Mikołaja polepszył się nieco. 
Jest nadzieja, że chory wkrótce będzie mógł powrócić 
do Petersburga, aby tu przyjść do sił. Stan zdrowia 
armii stojącCj w polu jest stosunkowo bardzo dobry, 
dzięki do brój odzieży i wybornćj żywności; zresztą żoł­
nierze otrzymują kilka razy na dzień herbatę naprze- 
mian z racyami gorącego wina. Natomiast w armii tu­
reckiej ma być stan zdrowia bardzo opłakany. Zwła­
szcza zaś żołnierze azyatyccy cierpią bardzo z powodu 
niezwykłego zimna. Mało tylko w armii tureckićj ist­
nieje batalionów liczących przeszło 300 ludzi zdatnych 
do boju.

Że stan zdrowia głównodowodzącego armią czynną 
w. ks. Mikołaja nie polepsza się, świadczy o tćm osta­
tni buletyn lekarski z dnia 21 bm., gdzie czytamy:

Jego Cesarska Wysokość przebył noc niespokojnie 
z powodu boleści poniżej prawych żeber, co zmuszało 
nieustannie zmieniać położenie ciała; stanu gorączkowego 
nie ma i pomimo braku apetytu siły stósunkowo są w 
zadowalniającym stanie.

Mówią, że nawet w tym razie, gdyby przyszedł do 
siebie, nie zatrzyma naczelnćj komendy, lecz powróci do 
Petersburga. Co do jego następcy nic jeszcze nie po­
stanowiono stanowczego. Pomiędzy kandydatami ma 
podobno najwięcćj widoków jenerał Kryżanowski, 
pomimo że nigdy jeszcze nie miał większego dowództwa. 
Jest to jenerał w rodzaju Ignatiewa; dyplomata, admi­
nistrator w razie potrzeby, ale żaden żołnierz. Jest on 
rodzoniuteńkim siostrzeńcem nieboszczyka jenerała Be- 
zaka, słynnego jenerał-gubernatora kijowskiego, prześla­
dowcy Polaków i złodzieja; podobnież jak on dorobił 
się stanowiska intrygą i umiejętnością schlebiania komu 
potrzeba. Karyerę swą rozpoczął od tego, że ukończy­
wszy w roku 1840 szkołę artyleryi w randze poruczni­
ka, wysłany na lat kilka za granicę, dłuższy czas bawił 
w Paryżu. Thiers wtenczas fortyfikował Paryż i poru­
cznik Kryżanowski, przebrany po cywilnemu, szpiego- 
gowskim sposobem potajemnie zdjął plany fortyfikacyi 
paryzkich. Na kilka lat przed wojną krymską dzięki 
protekeyom wuja swego jenerała Bezaka, — będącego 
podówczas naczelnikiem sztabu całćj artyleryi, Kryża­
nowski pułkownik był naczelnikiem arsenału kijowskie­
go i piękne miał dochody. W roku 1853 został przy- 
komenderowanym do sztabu Gorczakowa/i nie bardzo 
naprzód się wyrywał; wątpliwą nawet jest) rzeczą, czy 
swe szlify jeneralskie armatnim dymem okurzył. W r. 
1861 już jako jenerał-porucznik, niby to za bojowe za­
sługi posunięty na ten stopień wysoki, chwilowo speł­
niając obowiązki namiestnika carskiego w Warszawi, od­
znaczał się nienawiścią dla Polski; on to przeszkodził 
pierwszy margrabiemu Wielopolskiemu załatwić kwe- 
styą serwitutową w Kongresówce, mówiąc otwarcie na 
sesyi byłćj rady administracyjnej, że rząd rosyjski nigdy 
nie pozwoli na zniesienie serwitutów, bo mu potrzebną 
jest ta „kość niezgody“ między chłopami a szlachtą. — 
Za „odznaczenie się“ w Warszawie został jenerał-gu- 
bernatorem w Orenburgu, gdzie od lat dziesięciu stara 
się moskwiczyć Tatarów i innych krajowców tamtejszych, 
ale za to doskonale potrafił ciemiężyć kozaków urałskich. 
Taki jest bieg życia jenerała Kryżanowskiego, podajemy

go z powodu, że pomimo braku wszelkich talentów wo- 
.iennych, może wszakże zostać wodzem naczellnym armii 
naddunajskićj.

PesterLloyd donosi z Petersburga o usiłowa- 
niach pokojowych, na których czele stać mają car f 
ks. Gorczakow. Z Jass piszą do tego dziennika, że dro- 
gi w Besarabii w skutek odwilży tak są niegodziwe, że o 
rozpoczęciu operacyi prędzćj jak za sześć tygodni nie 
ma nawet mowy. Także kolćj jasko-kiszeniewska uszko­
dzona jest mocno skutkiem deszczów na przestrzeni kil- 
ku kilometrów, a naprawa jćj wymaga dłuższego czasu, 
T a g b 1 a 11 otrzymał telegram z Jas, że jest zamiarem 
Rosy i rozpocząć akcyą przeciw Turcyi z armią 500,000. 
Poczyniono już wszelkie zarządzenia dla zmobilizowania 
pospolitego ruszenia, które każda gubernia wystawić ma 
w sile od 6 — 15,000 ludzi. Do Londynu nadeszły 
wiadomości prywatne, według których już w tych dniach 
nastąpić ma jeżeli nie przekroczenie Prutu, to w każdym 
razie jakaś zbrojna demonstracya ¿e strony Rosyi.(!)

O uzbrojeniach armii tureckićj znajdujemy w dzien­
nikach wiedeńskich następującą depeszę:

Carogród, 24 stycznia. Wedle raportu przed­
łożonego sułtanowi przez ministra wojny armia otoman- 
ska ukończyła już swoje uzbrojenia i ¡przedstawia się na­
stępnie. W Bułgaryi stoi 200,000 wojska pod dowódzl 
twera Abdul Kerima paszy, w Bośnii i Serbii 100,000 
pod wodzą Ali Seiba paszy; w Hercogowinie i Albanii 
50,000 pod dowództwem Suleimana i Derwisza paszy 
nad granicą grecką 25,000 pod dowództwem Sziikri pa­
szy; pod Erzerum 120,000 pod dowództwem Samiha 
paszy; pod Batum 40,000 pod wodzą Hussenia Tahir 
paszy a w Mezopotamii 55,000 pod dowództwem Ilua- j 
sein Perzi paszy. Rezerwa, którą właśnie organizują, ( 
będzie się składała z 300,000 ludzi.

Cyfry powyższe wydają się nieco przesadnemi tym Ś 
nawet dziennikom, które w ścisłych zostają stósunkach z | 
ambasadą turecką.

Wiarogodniejszem wydaje nam się to co pisze ko-1 
respondent do P o 1. C o r. o tureckićj armii naddunaj- i 
skićj z Ruszczuku pod dniem 18 bm.: Komendant ar-1 
mii naddunajskićj pisze korespondent, Achmed Ejub pa-1 
sza powrócił już z Sylistryi tutaj z swojćj podróży in- j 
spekcyjnćj. Bezpośrednim rezultatem jego inspekcyi bę- j 
dzie wzmocnienie warowni Widdynia i Sylistryi nasypa- j 
mi ziemnemi, utworzenie kolumny kawaleryi nieregular- I 
nćj z 3000 ludzi, dla odbywania straży nad brzegiem ! 
Dunaju, pospieszne zorganizowanie i wyćwiczenie gwar- J 
dyi narodowćj, ku któremu celowi mają być przydzieleni ■ 
z każdego garnizonu do batalionów lokalnych gwardyi 
narodowćj prócz jednego oficera, trzćj podoficerowie, a 
wreszcie założenie trzech wielkich szpitali polnych w 
Szumli, Warnie i tutaj. Tutejsze dwa wielkie gmachy 
zostały obrócone na ambulanse. Dalćj zwrócił wódz na­
czelny baczną uwagę na zorganizowanie dość zaniedba­
nych pociągów. Częścią kupiono, częścią zarekwirowano 
3500 koni, które wysłano do Szumli, gdzie tćż zostaną 
wysłane mające się zarekwirować wozy. Tak tedy ar­
mia naddunajska otrzyma dość pokaźny tren. — Zre­
sztą należy się Achmed Ejubowi paszy zasługa, iż wypę­
dził z Dobrudży gubernatora Tulczy, Fabri beya, który 
ciężko dał się we znaki miejscowćj ludności. Liczba 
monitorów naddunajskich została powiększoną. W ogóle 
straż na Dunaju odbywać będzie tak silna flotyla, jakićj 
jeszcze nigdy tutaj nie widziano.

NIEMCY.
# Berlin, 26 stycznia. Najbliższe posieuzeme 

Izby panów odbędzie się w dniu 5 lutego o 12 godzinie 
w południe.

Na dzisiejszćm posiedzeniu Izby deputowanych przy­
jęto bez dyskusyi projekt do prawa dotyczący dyet, ko­
sztów podróży i dodatków polowych dla oficerów, i przy- j 
stąpiono następnie do obrad nad projektem dotyczącym 
kosztów przeprowadzki urzędników. Izba przychyliła się 
do wniosku posła Schrödera i 4 i 5 klasę urzędników 
postawiła na równi co do pobierania remuneraeyi za 
koszta przeprowadzki. Paragraf 5 pomienionego proje­
ktu orzeka, że urzędnik nie pobiera żadnój remuneraeyi 
na koszta przeprowadzki, jeżeli przeniesionym zostanie 
na własne żądanie. Posłowie Schröder, Wachler i Lö- 
venstein oświadczyli się przeciw temu paragrafowi a Izba 
przychyliła się do ich wywodów i odrzuciła paragraf 5 
projektu. Następnie przeszła Izba do dalszych obrad 
nad etatem.

O rezultacie wyborów ściślejszych do parlamentu, J 
itóre się w dniu dzisiejszym odbyły w Berlinie, nie po- I 
dają jeszcze dzienniki wiadomości.

W dniu dzisiejszym odbędzie się w Berlinie wielka I 
uroczystość orderowa orderu orla czarnego. Najstarszy j 
syn księcia następcy tronu, książę Fryderyk Wilhelm, 
kończący rok 18 otrzyma w dniu jutrzejszym order orfa 
czarnego.

Deutsche Reichs Corr. pisze co następuje: 
„Prawie we wszystkich organach prasy z wyjątkiem 
dzienników Post, Reichsbote i Germanii, 
kwestya socyalna, pomimo bardzo jasnćj nauki, jaką 
dały ostatnie wybory do parlamentu, traktowaną jest po 
dawnemu, a mianowicie pewne większe organa nic lepsze­
go i dzisiaj nie znają, jak apelacyą do policyi i sądów 
karnych, i zalecają zniesienie powszechnego, bezpośred­
niego głosowania. Ludzie ci są nieuleczeni i ubolewać 
tylko należy, że wielkie stronnictwa słuchają w milcze­
niu podobnych bredni. Wielka już panuje obawa, aby 
socyaliści przy ściślejszych wyborach nie doprowadzili do 
iczby 15 posłów, przez coby mogli w parlamencie sa­

modzielne stawiać wnioski. Zapatrywanie nasze jest 
wręcz przeciwne. Źyczyćby należało, aby socyalizm stał 
się pozytywnym, bo pozytywność jak wiadomo nie jest 
bynajmnićj jego najsilniejszą stroną.“

Na właściwćm miejscu podaliśmy przemówienie po­
sła Magdzińskiego, tutaj nadmieniamy tylko, że ; 
co do tytułu dotyczącego tłumaczy, — odpowiedział 
komisarz rządowy Rindfleisch, iż zaraz po wydaniu pra­
wa o języku urzędowym wyznaczono komisyą, w celu 
uregulowania tćj sprawy. Na zarzuty zaś posła Ma- 
gdzińskiego, wymierzone przeciwko rozdzielaniu remune- 
racyi odrzekł, że fundusz remuneracyjny głównie jest u- ; 
żywany w celu dania zapomogi w chwilach naglćj po­
trzeby, jak choroby itd.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 25 stycznia. Wszystkie doniesienia 

peszteńskie potwierdzają, że na wczorajszćj naradzie mi- 
nisteryalnćj żadna jeszcze nie zapadła uchwała w spra­
wie austro-węgierskićj ugody i że odnośne układy prze­
ciągną się jeszcze czas jakiś. Niektóre dzienniki wę­
gierskie są tego zdania, że przesilenie gabinetowe jest 
w danym wypadku bardzo możliwe.

Z powodu awantur, jakie miały miejsce w czasie po­
bytu Czerniajewa w Pradze, pociągnięto już mnóstwo 
osób do odpowiedzialności. Między innymi Riegera, Skrej- 
szowskiego, J. Gregera, kilku redaktorów, dziewięciu
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członków Stowarzyszenia ,,Merkury“ — posądzonych, że 
gdy wojsko na lud nacierało, zachęcali go do stawiania 
czynnego oporu itp.

Z Pragi donoszą, że znany publicysta czeski Józef 
Frycz, wychodźca z r. 1848 i jeden z główniejszych 
kierowników ówczesnego ruchu, przebywający dotąd w 
Paryżu, na podanie swoje o powrót do Czech, otrzymał 
odmowną odpowiedź od ministra spraw wewnętrznych. 
Frycza obecność dzisiaj w Pradze byłaby nader pożyte­
czną, jest on bowiem przeciwnikiem prądu rosyjskiego. 
Onego czasu w pismach ulotnych i artykułach dzienni­
karskich piorunował przeciwko pielgrzymce Riegerów do 
Rosyi i przeciwko całemu matactwu Staroczechów.

F R A N C Y A.
# Paryż, 25 stycznia. Dziennik urzędowy ogła­

sza dekret prezydenta, sankcyonujący nowe statut» 
Crédit Foncier i zezwalający na połączenie go z 
Crédit Agricole. Obadwa te Towarzystwa przez 
operacye finansowe, które były im właśnie zakazane, a 
mianowicie przez zakupno egipskich papierów, w nader 
krytyczném znalazły się położeniu, tak że wdanie się 
w to rządu było konieczném. W sprawozdaniu tćż p. 
Leona Say, które ogłoszonćm jest na czele dekretu pre­
zydenta, jest mowa o tćm. Rząd ma mianować w przy­
szłości tak administratora jak wiceadzninistratora C r ć- 
dit Foncier. W sprawozdaniu p. Leona Say czyta­
my: „Jeżeli państwo ma o ile możności trzymać się z 
dala od interesów prywatnych, to jednakowoż nie mogą 
nie obchodzić je bliżćj wielkie zakłady publiczne jak bank 
francuski i Crédi t Foncier, na których bezpieczeństwo 
i zaufanie do całćj instytucyi hipotecznéj polega. Wydane 
przez bank francuzki walory papierowe i przez Crédit 
1’on ci er puszczone w obieg obligacye są wartościowemi 
papierami, których kredyt połączonym jest ściśle z kre­
dytem państwa.“ Dekret mianuje jenerała Renouard 
administratorem Crédit Foncier w miejsce p. Frćmy. 
Wiceadministrator p. de Soubeyran, któremu główną 
przypisują winę w zaawanturowaniu się Crédit Fon­
cier, pozostaje na swém stanowisku. Opinia publiczna 
nie pochwala ani nominacyi jenerała Renouard, ani za­
trzymania p. de Soubeyran, bo całą zasługą nowego ad­
ministratora banku jest to, że jest kuzynem ministra 
skarbu. To tćż mimo ogłoszonego w ¡dzienniku urzędo­
wym dekretu spadły akcye Crédit Foncier o dwa­
naście franków.

Dzisiaj mają się odbyć wybory do komisyi budżeto- 
wéj. Połączone irakcye lewicy nie wskórały nic i tylko 
dwie listy republikańskich kandydatów walczą z sobą o 
lepsze. Listy lewego centrum i lewicy zawierają same 
tylko republikańskie nazwiska, podczas gdy lista Union 
républicaine ma między innymi bonapartystę 
Raoula Duval. Obiedwie listy mają 20 wspólnych kan­
dydatów, Gambetta zapisanym jest na obudwóch. 

SERBIA.

W białogrodzkich kołach rządowych zapewniają dość 
głośno, że książę i rząd zdecydowani są jeszcze raz 
wziąć udział w ewentualnéj akcyi Rosyi przeciw Porcie. 
Tylko w takim razie, gdyby Rosya zaniechała wojny, 
Serbia zdecydowałaby się wejść z Portą w układy o po- 
hój, gdyby takowe pomyślne widoki przedstawiały. — 
Przygotowania wojenne trwają ciągle; obecnie Serbia ma 
30,000 ludzi pod bronią. Ochotnicy z armii naddryûskiéj 
i jedna baterya otrzymały dnia 23 bm. rozkaz udania 
się do Negocina. Rozkaz dzienny. do dywizyi rosyjskiéj 
określa warunki, pod jakiemi rosyjscy oficerowie mogą 
i nadal pozostać w służbie serbskiéj. Według tego nie 
mogą oni, począwszy od połowy bieżącego! roku, oczeki­
wać od Rosyi ani żołdu, ani pieniędzy na podróż, ani 
żadnego wsparcia, będą uważani jedynie jako poddani 
rosyjscy bawiący za granicą i nie mają żadnego prawa 
do przyjęcia napowrót do armii rosyjskiéj.

I

Prywatny telegram Dziennika Pcznańskiejo.
Bydgoszcz, 27 stycznia. /Przy wczoraj­

szych tu ściślejszych wyborach' otrzymał pan 
Wehr 2190 głosów, nasz kandydat, p. Roga­
liński, 697; rezultat głosowania z powiatu nie 
wiadomy.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfla.)

Carogród, 27 stycznia. W. Porta pole­
ciła swoim reprezentantom zagranicznym, by 
zawiadomili odnośne gabinety o zawiązaniu ze 
strony Porty bezpośrednich ze Serbią i Czarno­
górą układów pokojowych. Zarazem przesłała 
W. Porta jenerał-gubernatorom okólnik, w któ­
rym, donosząc im o tern, że Turcya w dobrych 
zostaje stosunkach z mocarstwami, wzywa ich, 
by utrzymali przyjazne stosunki z konsulami i 
poddanymi zagrancznymi i niedopuścili do ja­
kichkolwiek nieporządków.

Przegląd
ekonomiczno-polityczny.

HI.
Ciągniemy dalej „Przegląd“ nasz ostatni poświecony 

instytucyom powstałym w latach ostatnich.
T ... ,^eatr polski w ogrodzie Potockiego. 
Jeśli która, to ta instytucya stanęła „poświęceniem“ o- 
sob pojedynczych a przyczynieniem się całego społe­
czeństwa naszego. Podnosić i wyliczać zasługi pierwszych 
me podejmujemy się, powstrzymuje nas od tego znany 
nam sposób myślenia ich. Byłoby to zresztą tyle, co 
»drugi grzyb w barszczu,“ będący w tym przypadku tćm 
zbyteczmejszy, że w myśl tćj przenośni grzyb cenniejszy, 
tj. szkalowanie i podejrzywanie ze strony tćj, z której 
szkalowania i podejrzewania są rzeczywistą chlubą — 
dostał im się w postaci okazałćj, parfumu wyśmienitego.

wybudowanie i cale urządzenie teatru kosztuje nas 
z okładem 400,000 M. gotówką. Sumę taką wycisnąć 
z zbiedzonego społeczeństwa naszego, to sztuka nielada. 
pamiętamy dobrze, jak przed mnićj więcćj siedmiu laty 

Westy a budowania teatru „wentylowała się“ na pewnćm 
Poufnem zebraniu. Wywiązała się wówczas scena nie 

ez dramatycznego efektu. Wystąpił Goliat-pesymista, 
szydzący z zakusów podobnych- i zakończył długi swój

wywód w tym sensie: że nikt przecież z „dojrzałych lu­
dzi“ projektu teatralnego na seryo brać nie może. A je­
żeli wam o to chodzi, tak kończył z przekąsem finalnie, 
by opinii publicznej, przejętćj nim do żywego, nie roz­
drażniać zbytecznie, no to udawajmy, że się dla niego 
„coś robi,“ przyjmujmy nastręczające się na ołtarz ofiarv 
wdowie grosże, — entuzyazm polski wnet ostygnie a 
grosze, byle nie wsiąkły gdzieś (aluzya do ówczesnych 
zajść galicyjskich), przydadzą się przecież na coś... . 
Mowa ta, opierająca się na opoce kardynalnych grzechów 
narodowych „niewytrwałości“ i „porywów niewczesnych,“ 
widoczne na słuchaczach wywarła wrażenie, - spadła 
jakby mrozem na serca i patryotów i liberałów nawet. 
Uszy się stuliły, nosy szły na dół. Aż występuje Da- 
widek-optymista, ale ten nie był z prawowitych Poznań- 
czyków, lecz z pokolenia Germanów (sic) nadwiślańskich 
i machnął i puścił z procy: „Panowie, postępowanie, ja­
kie nam Goliat proponuje, godneby było świętobliwych 
faryzeuszów, uczciwości polskićj nie przystoi ono. 
Zresztą oświadczam Goliatowi: że Teatr będzie, bo 
Teatr być musi.“ Słowa te krótkie uderzyły jakby 
piorun słuchaczy — był to jakby akord spontynowski, 
zasycony tonem oburzenia i tonem wiary w siłę polsko­
ści. Zamilkła opozycya — nosy i uszy poszły w górę 
— zawiązał się komitet — i stanął teatr. Otóż sekre­
tna historya powstania teatru. Dla zaokrąglenia tćj ge- 
nezys teatralnój dodajmy jeszcze, że Gazeta Toruńska 
pierwsza poruszyła publicznie myśl wystawienia w Po­
znaniu teatru, prywatnie uczynił to podobno „brat 
mojżeszowego wyznania,“ co znów dowodzi słuszności o- 
wego dwuwiersza poety Kladeradacza:

Der Jud’ ist nützlich —
Doch mit Vorsicht zu gebrauchen.

Atoli nie tylko teatr stanął, lecz — czemu mnićj je­
szcze wierzono — i scena na nim się trzyma. Obecne 
przedsiębiorstwo, biorąc rzecz w przecięciu, zadowalnia 
publiczność i, jak słyszymy, nie najgorsze robi interesa. 
Byle w usiłowaniach swoich nie poprzestało, byle nam i 
sobie oszczędzało wielkich dramatów i tragedyi i przy cią­
głych usiłowaniach ku lepszemu uwagę swoją wyłącznie 
dobrćj komedyi i małćj operetce poświęcało, byle się 
szanowało, nie ma się o przyszłość teatru czego obawiać, 
publiczność bowiem widocznie coraz więcćj do teatru 
przywyka.

roczny ouazet wydatków na procenta od kapitałi 
na teatr w wysokości ca. 120,000 mar. zaciągnięty i nt 
utrzymanie realności niezbędnych, jako tako pokryty : 
dochodów frontowćj kamienicy. Subwencya sceny ogra 
mczona dotąd jedynie na oddanie bezpłatne teatru. Je­
dna tylko rzecz jeszcze dolega — na pokrycie ko- 
LZnnnW b u d ? w 1 a n y c h brak jeszcze okoł< 
24,000 marek! Z zaległości akcyjnych deficytu tegc 
się już me pokryje. Zalegający bowiem są to albo ludzi« 
niewypłacalni rzeczywiście, albo tćż tacy, którzy z pobu­
dek najrozmaitszych bronią się „procesami.“ Co zaś 
znaczy procesować u nas, i jak trudno trafić z egzeku­
torem do końca, gdy rzecz nie chodzi o podatki, wic 
każdy z nas aż nadto dobrze z doświadczenia. Mami 
wszakże niepłonną nadzieję, że gdy się Rada nadzorcza 
raz jeszcze a zarazem ostatni do ofiarności całegc 
społeczeństwa odezwie, nie dozna zawodu. Jeżelić nas 
stało na 460,000 marek, stanie nas przecie jeszcze na 
6 prc. owych 460,000 marek, nieodzownie po­
trzebnych dla postawienia teatru na sil­
nym a trwałym fundamencie. Żebyśmy dla 
braku stosunkowo drobnćj już tylko sumy mieli zaprze­
paścić kapitał krociowy i ów kapitał nieoceniony prac\ 
i zachodów, jaki na przedsięwzięcie całe zużyto — nie 
to nie podobna. Byłaby to klęska, której nikt z nas 
aillln/Prz7Puszcza, do którój zatem i nie dopuścimy. Te 
4, JOU marek z n a j d ą s i ę, bo się znaleść muszą, 

do rzeczy samej, nie może więc zachodzić żadna 
wątpliwość pomiędzy nami, co najwięcej może zachodzić 
pytanie co do modus p r o c e d e n d i — czvli co do 
sposobu pokrycia niedoboru budowlanego. Porusza­
my sprawę nie nas tylko, lecz całą publiczność obcho­
dzącą, piszemy wszak nie dla siebie, lecz dla użytku 
publicznego. Prosimy więc czytelników naszych, jeżeli 
wolno, uprzejmie o zastanowienie się nad tą kwestyą. 
Oj, żeby to czytelniczki łaskawe wzięły sobie, da­
wnym zwyczajem, biedę polską do serduszka czułego! 
Prawdziwa miłość — a miłość sprawy publicznej 
twierdzimy to śmiało mimo czasów obecnych, zabawie i 
piąsom wesołym poświęconych, a zawsze czczonych przez 
nas Polek górowała nad miłością wszelką inną — pra­
wdziwa miłość, powtarzamy, jest przenikliwą, wynalazczą, 
zaradną, me zna przeszkody, nie zna niepodobieństwa. 
Rzucona myśl z lekka tylko, bo do nóżek arcydomyśl- 
nych i wyższą intuicyą obdarzonych istot — kto ją pod­
niesie? A cudnaby to była rzecz, splotłaby się wspa­
niałym szlakiem w tradycye nasze — gdyby Polki 
uwieńczyły dzieło ofiarności i wytrwałości polskićj po­
mnik chluby narodowćj!

Lecz ochłońmy i przejdźmy do
• Q x\,Mły ra Parow.ego Grabski, Wilkoński 
l o po łka w Inowrocławiu. Wyznaiemy z góry, żeśmy 
nie wtajemniczeni w dzieje powstańcze tćj Spółki koman­
dytowej na akcye, gdyż całkiem wyjątkowo nie braliśmy 
udziału w jćj przedsiębiostwie. Zważywszy atoli, że 
Inowrocław jest punktem dośrodkowym najpiękniejszych 
pszenic naszych, owćj bialćj kujawki i delikatnćj a 
ważnej s a n d o m i r ki, zważywszy dalćj wyborną loko- 
mocyą, jaka Inowrocławowi przysługuje, obejrzawszy 
wreszcie sobie, choc w tćj chwili tylko okiem duchowym, 
mężów dzielnych na czele przedsiębiorstwa stojących, z 
góry przewidzieć można było, że Spółka ta prosperować 

fakta przewidzenie takowe niebawem 
stwierdziły. Zaraz w pierwszym roku młyn inowrocła­
wski wypłacił 12 prc. dywidendy, a za następne półrocze
» prc., czyli w stosunku rocznym 16 prc. Wówczas 
niestety pogorzał, przyprawiwszy zakład o dotkliwe 
straty, który to wypadek tćm boleśniejszy był, że młyn 
zaskoczonym przezeń został wśród najkorzystniejszćj 
kampanii. Obecnie jest znów w pełnym biegu, i miejmy 
nadzieję, że z doznanych ran choć nie od razu, to prze­
cież powoli się wyleczy. Jak dotkliwe bywają skutki 
dla przemysłowego zakładu, wypływające z pogorzeli, te­
go mamy tuż pod okiem dowody na tutejszćj fabryce 
sprytu Potworowski i Spółka, która zaledwie po ośmio- 
miesięcznćj przerwie na nowo w ruch puszczoną zostaje. 
Jesteśmy pewni, że bracia Kujawiacy nie zaniedbają ze 
swćj strony niczego, by młyn ich, będący ozdobą i chlu­
bą całej okolicy, ziścił w pełni położone w nim nadzieje. 
Z naszćj strony towarzyszy mu najserdeczniejsza sym- 
patya.
n x7',K-aoa oszczedn<>ści banku Kwilecki, 
Potocki i bp. Stanowi ona wprawdzie integralną część 
samegoz banku, znajdując się pod jego administracyą, 
ciesząc się gwarancyą jego kapitału i majątków firmo­
wych, niemniej wszakże zasługuje ze wszech miar na 
wyszczególnienie. A zasługuje na to, pomijając inne 
względy, już to jako przedsięwzięcie w swoim rodzaju, 
bacząc na rozmiary, jakie przybiera, wśród nas jedyne, 
juz to dla doniosłości swćj i materyalnej i moralnej, a 
wieszcie dla tego — że to najmłodsze dziecię naszego 
przemysłu, Benjaminek nasz. O Benjaminku, jako tuż

pod okiem naszym rosnącym, służyć możemy dokładnemi 
co się zowie wiadomościami.

Od czasu założenia kasy oszczędności, t. j. od l 
kwietnia 1876 r. do 31 grudnia złożono do nićj w 1084
pojedynczych pozycjach czy 

w kwietniu 
w maju 
w czerwcu 
w lipcu 
w sierpniu . 
w wrześniu 
w październiku 
w listopadzie 
w grudniu

V kładkach : 
marek 29,403.15

13,914.55
7,995.75

18,567.06
12,891.19
8,422.79
6,723.90

22,226.40
7,400.05

Suma ta wpłynęła
razem marek 127,544.84 

. „ „ w kwotach od 1 marki począ­
wszy na 487 książeczek i'wydano stósownie do tego: 

na niżćj 100 mrk. książeczek . . 304 
nad 100 do 1000 m. „ . . 152
nad 1000 m. książeczek ............ 31

razem jak wyżćj 487 książ.
Z książeczek tych wystawiono:

1. na imię dzieci najwięcćj, bo
2. dla mężatek, panien i wdów
3.
4.
5.
6.
7.
8.

9.

189
82
53
53
37
33
15

13
12

przemysłowców i rzemieślników . .
służących...........................................
urzędników i nauczycieli ....
gimnazyastów.....................................
kapitalistów i rozmaitych korporacyi 
właścicieli wiejskich, większych i mniej

■ szych ..........................................
osób stanu duchownego

razem książeczek . . 
z którćj to liczby 226 przypada na miejscowych, 
na zamiejscowych mieszkańców.

Z wpłynionego na książeczki te kapitału 127,544.84 m. 
wypłacono :

1. w wypadkach nagłćj potrzeby, wy­
wołanych nieprzewidzianemi oko­
licznościami, w myśl statutu Kasy 
oszczędności, bez wypowiedze­
nia, na proste przedstawienie

m. 1,691.—)
2. za wypowiedzeniem _ m. 6,263.70) 7,954.70 m.

tak, iż z zamknięciem roku p. 31 grudnia
pozostało remanentu ........................... 119,590.14 m.

Bieżący miesiąc styczeń, jak słyszymy, należeć znów 
będzie do obfitszych w składki miesięcy.

Powyższe cyfry dużo nas pouczają i jak przy in­
nych tak i przy tćj okazyi mimowolnie przychodzi nam 
na myśl, co za szkoda, że podobna kasa oszczędności 
nie weszła już przed tylu a tylu laty w życie. Ażeby 
sobie uprzytomnić, do jakiego stopnia zacofani jesteśmy 
w porównaniu z innemi narodami, w staraniach około 
wdrażania dzieci naszych do oszczędności, rzecz dla nas, 
którzyśmy spory kęs ojczyzny przebawili i przehulali, 
niesłychanćj wagi, gdyż tylko przy rozwinięciu wśród 
nas a mianowicie młodego pokolenia zmysłu i zamiło­
wania oszczędności, możemy o jakiejśkolwiek przyszłości 
marzyć, niechaj nam wolno będzie przytoczyć parę fak­
tów z dziełka Jana A. de Malarre „Notice historique 
et Manuel des caisses d’épargne scolaires en France.“ 
Otóż p. A. de Malarre stawiając Francyi, w którćj od 
lat kilku z wielkim skutkiem głównym jest propagato­
rem kas oszczędności szkólnych na wzór zabiegliwości i 
działalności ościennćj Belgii, także pomiędzy innemi o 
mieście Gandawie (Gand) podaje autentyczne 
dane :

487
a 261

Gandawa miała na 120,000 mieszkańców w r. 1873 
nie mniej jak 14,000 składkujących do kasy o- 
szczędności, z którćj to liczby na samych uczni szkól­
nych obojga płci przypada 10,143! na prostych robotni­
ków i robotnice 2889 ! Dzieci owe miały razem złożo­
nych 463,064 franków! Kasa owa oszczędności rozpo­
częła czynność swoją w Gandawie dopiero z r. 1867 
cyfry więc powyższe są rezultatem lat dopiero siedmiu.

Daleko nam do podobnych danych, no, ale przynaj- 
mmćj początek, i to wcale nie zły, zrobiony.

Na tćm zamykamy przegląd nasz ekonomiczny 
poświęcony instytucyom. Powstały wprawdzie po roku 
ii leszcze r°zmaite inne, jak np. Towarzystwo oświaty 
ludowe), Pomocy naukowej dla dziewcząt (zreformowane). 
Związek spółek zarobkowych, Towarzystwo przemysłowe 
prowineyalne (przepraszamy, jeśli je źle tytułujemy), 
Patronat kółek włościańskich (należący do Central­
nego Towarzystwa gospodarczego) itp. Ale te jako dą­
żności więcej moralnych pomijamy tą rażą tćm więcćj, 
ześmy się niemi bądź już zajmowali bądź tćż zajmiemy 
przy nadchodzących sprawozdaniach rocznych.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 27 stycznia. Wienerztg. ogła­
sza patent cesarski rozwiązujący sejm tyrol­
ski i rozporządzający nowe wybory.

Redaktor gazety Italia został skazany za 
obrazę ministra Nicotery na dwumiesięczne wię 
zienie, 500 lirów grzywny i zwrot kosztów są- 
dowych. )

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznan, 27 stycznia.

, * Teatr polski. W dniu wczorajszym po raz
odegrano koinedyą Sardou: Andre a, o wartości któi 
pisaliśmy; tu więc tylko nadmieniamy, że p. Parżn 
za wyborną swą grę zasłużone zbierała oklaski, a nieską, 
w nich udział mieli pp. D o r o s z y ń s k i, Lubicz i w a r s k i.
KrófrLir M benefis P- bawarskiego tragedya Szek

Jutro w niedzielę tragedya Wężyka: Wanda.
W poniedziałek komedya pp. Scribe i Legouve: W

kobiet i opera Moniuszki: Flis.
W czwartek 1 lutego na benefis pani Doroszyń

Słowackiego: Ba lady na.
— * Na wydawnictwo książeczek dla ludu na Sz 

otrzymaliśmy od p. N. N. 2 mrk., razem złożono mrś fen. 20.
, , * Wedle drugostronnego ogłoszenia tutejszego

stratu termin licytacyjny celem wydzierżawienia mień 
sprzedaży w tak zwanej Markhalle, wyznaczono na czv 
dnia 1 lutego o 11. godzinie przed południem w sali posi 
magistratu. Celem zaś wydzierżawienia budek chlebów 
budynku wagi miejskiej wyznaczono również termin licytś 
na czwartek dnia 1 lutego o 4 godzinie po południu - 
posiedzeń magistratu.

~ * Towarzystwo młodych przemysłowców daje 
(w niedzielę) amatorskie przedstawienie teatralne w sali : 
saskiego; po którem zabawa z tańcami.

, ~ W Żabikowie jutro o godzinie drugiej po poi
ściaiSkich0^8 ro niozego’ na które zJeżdza patron kółel

. . Woda w Warcie opadła w ostatnich dniach 
i stan jej obecny jest 5 stóp i 5 cali,

— * Ulice miasta naszego oświetlane są przez 623 latar 
ni, które zapalają zwykle ze zmrokiem palą się do 11 godzin 
wieczorem.

— * W Towarzystwie tutejszem przemysłowem w po­
niedziałek dnia 29 bm. o godzinie 8 odczyt: O dyscyplinie 
czyli umartwieniu ciała w Polsce.

— * Komenderujący jenerał V korpusu p. Kirchbach 
wyjechał do Berlina dla wzięcia udziału w uroczystości ordero­
wej, która się tamże odbędzie w dniu dzisiejszym.

— * W Koźminie pobił się 16 letni czeladnik kapelu- 
lusznika z 21 letnim wyrobnikiem, przy czem pierwszy zadał 
wyrobnikowi nożem tak wielką ranę w szyję, że zraniony umarł 
niebawem. Zabójcę aresztowano.

— * Termin w sprawie księży Bączkowskiego i Biel­
skiego wikaryuszy z Kościana, wyznaczonym jest na dzień 30 
stycznia przed deputacyą karną sądu kościańskiego.

— ’W Rawiczu umarł nadburmistrz Hausleutner, który 
w mieście tem przez 40 lat pełnił kolejno obowiązki przewo­
dniczącego reprezentacyi miejskiej, radzcy miejskiego i burmi­
strza oraz był posłem na sejm prowincyonalny.

— * W Mrozowie folwarku nale;ącym do dóbr samo- 
strzelskich obił pisarz Preuss, Niemi.ec tak niemiłosiernie fornala 
Górę i tak mu potłukł kijem głowę, że fornal zmarł w kilka 
godzin. Preuss oddał się sam w ręce policyi, która odstawiła 
go sądowi w Łobżenicy.

— .* Od Zarządu Towarzystwa archeologicznego (we Lwo­
wie odbieramy co następuje:

„Walne zgromadzenie Towarzystwa archeologi­
cznego krajowego we Lwowié odbędzie się dnia 12 
lutego 1877 r. o godzinie 6 wieczorem w sali Towarzy­
stwa gal. muzycznego Rynek 18. Porządek dzienny: 
Zagajenie przez prezesa, wybory wiceprezesa, podskarbie­
go i członka wydziału, mianowanie członków honorowych, 
sprawozdanie z kongresu archeologicznego w Peszcie 
przez P. Schneidera, sprawozdanie z czynności Towarzy­
stwa przez sekretarza, sprawozdanie ze stanu funduszów 
przez zastępcę podskarbiego.

Dr. Stanisław Krzyżanowski, prezes. K. Widmann.“
— * Konkurs muzyczny. Wydział Tow. muzycznego w 

Krakowie ogłasza konkurs na napisanie kwartetu lub chóru 
męskiego (na 2 tenory i 2 basy) pod następującemu warunkami : 
1) Nagroda pierwsza 4 dukaty w złocie przyznaną będzie naj­
lepszemu kwnrtetowi lub chórowi do słów Edmunda Wasile­
wskiego: „Róże.“

• ,2) Nagrodę drugą 3 dukaty w złocie otrzyma najlepszy 
chor lub kwartet męski lub mięizany, napisany do słów przez kom­
pozytora dowolnie obranych bez względu na to czy kościelnych 
czy świeckich. 3) Utwory po powyższych za najlepsze uznane’ 
zostaną odszczególnione przez polecenie ich do wykonania. — 
Rękopisy odnośne, składające się z partytury i 4 głosów roz­
pisanych, nadsyłać należy franco, umieściwszy dewizę w miej­
sce nazwiska, które winno być zawarte w osobnej opieczęto­
wanej kopercie takąż samą dewizą opatrzonej, najdalej do dnia 
1 kwietnia 1877 r. do »Towarzystwa muzycznego w Krakowie, 
Rynek główny L. 41.“ Rękopisy nagrodzone lub polecone do 
śpiewu będą siłami Towarzystwa] wykonane i w tegoż Wy­
dawnictwie ogłoszone drukiem. — Rękopisów nie zwróci się, 
meuwzględnione zaś zostaną wraz z dewizą i opieczętowanem 
nazwiskiem wobec Komisyi zniszczone. W skład tejże Komi- 
•yi oceniającej wchodzą pp. Józef Blaschke, Dr. Franciszek 
Bylicki, Kaźmierz Hofmann, Stanisław Niedzielski, Winoenty 
Kichling, Adolf Steibelt, dr. ^Stanisław Tomkowicz, Henryk 
Wachtel, Michał Zimmermann.

— Syn Garybaldego posługaczem. Jak to już dawno 
wiadomem, wyniósł s:ę był do Australii celem osiedlenia się 
tamże, najmłodszy syn Garybaldego, Ricciotti, wraz z małżon­
ką swom. Utoż donoszą obecnie do Gazzetta del Villag- 
g_io z Melbourne w Australii, że Ricciotti po przybyciu iwo- 
jem do tego miasta, nie mając środków utrzymania, a nie 
cncąc wydać się, musiał walczyć z ogromnym niedostatkiem. 
Ażeby zarobić na chleb powszedni, nosił biedak worki z wę­
glami, a żona jego najmowała się do szycia. Mimo to oboje 
zarabiali zaledwie 2 szylingi (2 marki) dziennie. Na ostatek 
jednak bieda, dokuczywszy mu srodze zmusiła go, że się dał 
poznać, poczem rząd kolonialny wyznaczył mu posadę sekreta­
rza z roczną płacą 200 funtów.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 28 stycznia 
Karola, w kalendarzu słowiańskim Radomira.
4 minut 35 8ł°ńCa 0 7 godzinie minut 52, zachód o godzinie

. „ Dnia 28 stycznia 1573 konfederacya w Warszawie po śmier­
ci Zygmunta Augusta. — 1831 utworzenie w Paryżu komitetu 
dla sprawy polskiej.

Pojutrze w poniedziałek dnia 29 stycznia Franciszka 
ależ ego, w kalendarzu słowiańskim Zdzisława.

Wschód słońca o 7 godzinie 51 minut, zachód o godzinie

skupa lwowskjego. 
dzający poczty. 1583 uniwersał .Stefana Batorego urzą-

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Mrouśkę rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Źychlińskiego złożyli 
przedpłatę:

313. 314. 315. Konst, hr. Przeździecki z Paryża Jif: 30

— JeAnem z ciał naukowych polskich, które składa 
liczne dowody pracy i żywotnaści, jest istniejące w Paryżu To­
warzystwo nauk ścisłych. Liczy ono nie wielu członków, ale 
samych takich, co pracują dla nauki a rezultaty swych prac o- 
głaszają drukiem to w osobnych dziełach, to w swym organie: 
Pamiętniku lowarzystwa nauk ścisłych, któ­
rego dotychczas wyszło 8 sporych tomów. Wszystkie te publi- 

VakłademTPrezesa Towarzystwa a właściciela
Biblioteki Kórnickiej hr. Jana Działyńskiego, którego ini- 
cyatywie i staraniom Towarzystwo głównie byt swój zawdzięcza, 
j • v P°, ’?ereou wydawnictw Towarzystwa przybyło świeżo 
dzieło, ktorego tytuł całkowity przytaczamy: „Wykład 
wytrzymałości materyałów i stałości budo­
wli, skreślił Władysław Kluger inżynier. Na­
kla d właściciela Bi b-liote ki Kórnickie i, prze- 
wodmczącegowTowarzystwachnaukoweipo- 
mocy i nauk ścisłych w Paryżu. Paryż. 1876 “ 
ln 8-vo str. LVI1I i 595 z licznemi figurami w tekście. O uży­
teczności dzieła, ktorego celem jest rozwiązanie dwóch nastę­
pujących zagadnień: lj czy ciała użyte do budowli w danych 
warunkach są w stanie stawić opór siłom na nie działającym; 
2) jakie są najodpowiedniejsze kształty i wymiary zapewniające 
trwałość budowli z warunkiem największego oszczędzenia ma- 
teryału. uważamy za rzecz zbyteczną się rozwodzić, nad­
mieniamy tylko, że autor wyszedł z najlepszej szkoły, bo z fran- 
cuzkiej i że w obszernym wstępie zawierającym „Pogląd hi­
storyczny na rozwój nauki o wytrzymałości” materyałów“ dał 
dowod wielkiego oczytania w odnośnych literaturach francu­
skiej, angielskiej i niemieckiej. P. Kluger, rodem Krakowianin 
znany jest już w literaturze naszej jako autor „Wykładu Hyi 
drauliki“, którą wydał w r. 1873 wspólnie z p. Feliksem Ku- 
charzewskim a również nakładem właściciela Biblioteki Kórni­
ckiej. Należy on do tego grona inżynierów polskich, których' 
Kzeczpospohta Peruwiańska powołała do siebie, powierzając 
im najzaszczytniejsze w kraju stanowiska. - Obok nestora na­
szej literatury nauk ścisłych Ignacego Domejki, rektora uni­
wersytetu w oan-Jago, pracuje tamże już trzech członków pary- 
zkiego lowarzystwa nauk ścisłych: Władysław Folkierakń au- 
or znakomitego dzieła „Zasady rachunku różniczkowego i cał- 
owitego , L, Habich, b. dyrektor Szkoły polskiej Montpar- 

nasse w Paryżu, i Władysław Kluger. Na obczyźnie przejęci 
są oni wszyscy obowiązkiem pracowania dla kraju ojczystego, 
czekając pory, aż im szczęśliwsze okoliczności w samym kraiu 
pracować pozwolą. J

_T. Kluger zasilił niedawno temu zbiory naukowe swego 
rodzinnego miasta Krakowa przesyłką doborowych i cennych 
okazów przyrody amerykańskiej — a mimo braku źródeł — nie 
zapomina tak samo jak jego towarzysze o obowiązku pielęgno­
wania nauki polskiej. W przedmowie do „Wykładu o wy­
trzymałości materyałów“, datowanej z Limy (Peru) d. 27 czer­
wca 187o r. powiada autor, iż opuszczał Europę z rozpoczętym 
zaledwie rękopismem. Mimo wynikających ztąd'utrudnień doko­
nał swej pracy na pożytek swych ziomków, którzy mu na dru­
gie^ półkule ziemi przesyłają serdeczne: Bóg zapłać i Szczęść

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 27 stycznia.

BAZAR. Panie Ńiemojewska z śiiwnik i Kosińska z Połaża
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jewa i Skrzydlewska z Dzierzążna. Nieżyehowski z Żylic. 
Turno z Objezierza. Wolniewicz z Dembicza. Różański 
z Padniewa. Hr. Bniński z Samostrzela. Ruszczyński z

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Kaźmierz Czochron z 
Gądek. Alberti z Wągrowca. Jaenisch i pani Ozdowska 
z Długiej Gośliny. Schmidt z Mur. Gośliny. Hagemann z 
Remscheid. Pani Połomska z córkami z Rogoźna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Leitke z Szczecina. Gei­
sler z Berlina. Janz z Hanoweru. Zirke z Landsbergu. 
Bohm z Berlina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 27 stycznia. (Sprawozdanie tygodniowe.) 

W pierwszej połowie tygodnia pozostało powietrze łagodne i 
dżdżyste; w drugiej połowie zaczęło nieco marznąć. Dla za­
siewów powietrze suche jest konieczne, bo ciągła mokrość wy­
wołała wielkie skargi. — Z zagranicznych targów nadeszło 
sprawozdania brzmiały w tym tygodniu niepomyślnie i noto­
wały ceny niższe, — mianowicie potrzeby były słabe. — Na 
targ nasz zbożowy dowóz był znowu nie wielki a podaż ogra­
niczała się w ostatnim tygodniu na bardzo nieznaczne partye. 
Obrót był bardzo stałym a zagraniczne nizkie ceny nie wpły­
nęły na targ tutejszy. Tak konsumenci jak producenci mieli 
chęć kupna i brali znaczne partye z targu. Kolejami dowie­
ziono od 20 do 26 stycznia 372 węcpli pszenicy, 555 węcpli 
żyta, 63 węcpli jęczmienia, 54 węcpli owsa, 43 węcpli grochu, 
84 węcpli łubinu i 16 węcpli nasion olejnych. — Pszenica na 
eksport pożądana do Marchii i Saksonii 195—225 m. — Żyto 
poszukiwane przez król, magazyny i płacono za nie lepsze 
ceny 168—180m. — Jęczmień więcej pytany 147—159 m. — 
Owies pytany przez konsumentów 141—159 m. — Groch 
spokojnie, na paszę 135—141, do gotowania 150—162 marek.— 
Wyka 150—162 m. — Łubin lepiej płacony, niebieski 102— 
108 m., żółty 112^—118 m. — Tatą’rka stale 128—140 mar. — 
Nasiona olejne w małych partyach dowiezione. Ceny nieco 
niższe, rzepik zimowy i rzep zimowy 335—342 m. wszy­
stko per 1000 kilo. — Koniczyna ofiarowana z wielu stron 
a chęć kupna żywa, czerwona 63—81, biała 69—84 m. — Ty­
moteusz stale 30—36 m. wszystko per 50 kilo.— Mąka dość 
stale, pszenna Nr. 0 i 1 16—18 m., żytnia Nr. 0 i 1 13— 
14 m. per 50 kilo

Na giełdzie. Żyto. Przy małym obrocie tendency a stała 
i ceny przeszłego tygodnia się utrzymały. Na wiosnę było kil­
ka zleceń kupna z zagranicy. Płacono na styczeń-luty i luty- 
marzec 165—114, na wiosnę i kwiecień-maj 165—163, m&j-czer. 
164—163 m. per 1000 kilo.

Okowita. Nizkie ceny Berlina i Paryża wpłynęły i na 
targ tutejszy i na wszystkie termina było wielu dostawców. — 
Chęć kupna nie była wielka — skutkiem czego ceny spadły 
znacznie. Towaru dowieziono wiele a z powodu braku odbior­
ców trzeba go było żłożyć na składy. Składy tutejsze mają 
obecnie okowity 2*/4 milionów litrów. — Płacono na styczeń 
53.50—51.80, luty 54—52.20, kwiecień-maj 56—54.20, maj-czer. 
66.90—55.10 m. za 10,000 litrów procent.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 135.------marek żąd., na kwie­

cień-maj 138.— m. ż.
Groch per 1000 kilo do gotowania---- — m., na paszę

------marek płacono.
Rzep: per 1000 kilo 330 m żad.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień —

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 100 kilo słab.;----- w miejscu

74.— żądano., — na styczeń ----- , styczeń-luty —.— luty-
marzeo 72. ż. kwiecień-maj —72.— m. żąd. — ofiar..

Łubin więcej ofiarowywany; per 100 kilo, żółty 9.50-10.50- 
41.20 m , niebieski 9.30-10.40-11 m.

Ok owita: per 100 litrów słabiej; w miejscu 51 50 m. ż. 
50.50 płacono., na styczeń i styczeń-luty 52.50— żąd., — 
luty-marzec —.—, marzec-kwiecień —,— kwiecień-maj 53.80-, 
maj czerwiec —.— m. pł.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową, 
100 kilogramów

średni lrkki towar
naj

niższa
naj- I naj­

wyższa niższa

Wiadomości giełdowe.

Giełda poznańska, 27 stycznia.
Poznań, 27 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe). 

Stan powietrza: śnieg.
Żyto: cicho.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

styczeń 163.—,' styczeń-luty 163.—. luty-marzec 163.------ na
marzec-kwiecień 163, na wiosnę 163.50, kwiecień-maj 163.50—, 
maj-czerwiec 164. czerwiec-lipiec —.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

na styczeń 51.80—, luty 52 30—, marzec 53.10—, kwiecień 
54.—, kwiecień-maj 54.40-, maj 54.80—, czerwiec 55.60, lipiec 
—.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 5050 pł.
(W.) Poznań, 27 stycznia. Ceny mąki. Pszen­

na nr. 0 i 1 17—18 50 m., rżana nr. 0 i 1 13— 14 mar. 
per 50 kilo.

Giełda bydgoska, 26 stycznia.
Pszenica: 188-218 m.
Zyto: 146-163 m.
Jęczmień: wielki 144-150 mały 132-142 m.
Owies: 135-155 m.
Groch do gotowania 142-148 na paszę 130-136 m. — 

wszystko per 1000 kilo widie gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 51.25 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 26 stycznia.
Koniczyna czerwona: stale; — poślednia 52-57 

średnia 59-65, piękna 68-74, wys. piękna 77-80 m.
Koniczyna biała: stale.; poślednia 52-60, średnia 

63-70, piękna 73-78, wys. piękna 80-84 m.
Żyto: per 1000 kilo slab, na styczeń — styczeń-luty 153.— 

żąd., luty-marz. —,— kwiecień-maj 157.50 m. płac.—.— ofiar, 
maj-czerwiec —.—■ m. ofiar.

Pszenica per 1000 kilo 197-----marek ofiarowano,
na kwiecień-maj 207 ofiar, g

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

naj­
wyższa

A
19 50,18 70 21 20, 20 40
19 40.18 60 20 80 20 10
18 — !l7 30 16 70 16 10
15 60 i 15 20 14 80 14 60
15 40 15 20 15 — 14 50
15 50,15 ¡30 14 30 13 80

piękny średni pośl. towar.
A A A

32 75 29 75 24 75
32 75 28 75 22 75
30 50 26 —• 21 _
26 50 24 19 --._

' 26 — 23 20 —

15 70 15'— 
14 1 — j 13 30 
14 20 13 50 
13,30; 12 ,40

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep...................
Rzepik zimowy 
Rzepik lato wy ".
Lnica . .
Siemię lniane . .

Berlin, 25 stycznia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco tylko przedni towar stale. Ter. mało zmień. 

Wypow. — ctn. Cena wypowiedz. —. m. per 1000 kil. 
Loco 192-235 wedle gat, pięk. biała poi. 225-226.5 z kolei p., żółta 
(czerw.) — m. z kolei pł., na ten mieś. — .— pł., cena przecięć.
----- płac., na styczeń —.— m. płac., styozeń-luty 1877 —
płacono, luty-marzec------ płac., marzec-kwiecień------- . pła­
cono, kwiecień-maj 222 -2215-222 pł., maj-czerwiec 223.-223.5 
płacono.

Żyto loco słabo dowiezione. — Termina trzymają się.— 
Wyp. 1,000 centn. Cena wypowiedz. 159.5— mar. per 1000 kil. 
Loco 159 185 m. wedle gatunku, piękne nowe------ z ko­
lei i ze statku pł., stare rosyjskie 159-160 5 m. z szpichrza płac.
nowe rosyjskie 160 168 marek z kolei płacono,----- nowe
polskie — - — m. z kolei płacono, — krajowe 175-185. m. z
kolei płacono., na ten miesiąc -.-159.5------ płac., cena prze-
cięciowa------ . marek., na styczeń — płac., styczeń-luty 159.5
—.— płacono, luty-marzec —.— płac, marzec-kwiecień — — 
płacono, kwiecień-maj 161.5-162 płacono, maj-czerwiec —160.5
— pł., czerwiec-lipiec 159.5 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 127-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo sprzedaw. — Termina 'słabiej. —Wyp.
-------ctr. Cena wypow. —.— mar. per 1000 kilogr. — Loco
120 165 m. wedle gatunku, na ten miesiąc —.— nom. cena 
przecięciowa —.—, na styczeń —.— płacono, styczeń-luty 
-------płacono, — luty-marzec-------- płacono, marzec-kwiecień
— płac., kwiecień-maj 152.— płac, maj-czerwiec 153.— płac.,
— żąd. czerwiec-lipiec — — pł.

Kukuaudza loco zanieb. Termina bez obrotu. — Wy­
powiedziano ----- cent. Cena wypow. —.— m. per 1000 kilo.
Loco stara 120-165 nowa 124-129. mar. wedle gatunku; stara
mołdawska —.— z kolei płacono, stara rumuńska----- nowa
------z kolei pł., na ten miesiąc-------- pł. styczeń-luty — pł.,
kwiecień-maj 132— żąd., maj-czerwiec-----pł.

Mąka rżana słabo. — Wypowiedz. 1000 cntr. — Cena 
wyp 22.80 m. per 100 kilogr. Nr. 0 i t per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — płac., na ten miesiąc 22.80—. płacone, 
cena przecięciowa —.—. marek, na styczeń —.—.— płacono, 
styczeń-luty 22.80—. płacono, luty-marzec 22.80—. pł., ma­
rzec-kwiecień 22 80—. płacono, kwiecień-maj 22.80—. płac., — 
maj-czerwiec 22.80— pł. czerwiec-lipiec —.— pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 153-186 marek wedle 
gatunku, na paszę 135-150 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cant Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------m. Rzepik
zimowy----- marek Rzepik latowy-------m. Nasienie lniane
----- m., nasienie Inicze ------- m.

Olej rzepiowy trzyma się. — Wypowiedziano z beczką
— cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką
75.5— marek, bez beczki 74. m. na ten miesiąc 74.------
----- cena przecięciowa —.— marek styczeń —.— żądano
styczeń-luty 74. —. — plac., luty-marzec 74. -----  płacono,
marzec-kwiecień— płac., kwićcień-maj 74.4—. plac., maj-czer­
wiec 73.7— płac, czerwiec-lipiec-------pł. lipiec-sierpień — pł.
sierpień-wrzesień —.— pł. wrzesień-pażdziernik 69.8-7 pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olśj skalny słabej. — Rafinowany (/Standard white) 
per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) — 
Wypowiedziano 125 ctr. Cena wypow 39.5 m. per 100 kilogr. 
Loco 44.5 marek; na ten miesiąc 39.5 płac, cena przeciętna 
—.— marek, na styczeń-luty 37.5-37.— plac., luty — pł., 
luty-marzec 34.------płacono, marzec-kwiecień —.— pł., kwie­
cień maj — pł. i ż., maj-czerwiec —.— pł. czerwiec-lipiec — 
płacono.

Okowita z'pocz. słabo w k. stale i wyżej. Wyp. 30,000 litr. 
Cena wypowiedź 54.4 marek. — Per 100 litrów a 100 prc. = 
10,000 pr. z beczką. Loco —.— płac., na ten miesiąc 54.4—-
płacono, cena przeciowa.----- .— płacono, styczeń —.— pł.,
styczeń-luty 54.4—. płacono, luty-marzec —.— płac., marzec- 
kwiecień —.— pł., kwiecień-maj 56.-55.7-56 pł., maj-czerwiec 
55.9-56.5— płac., czerwiec-lipiec 57.1-57.5 płac., lipiec-sierpień 
58.-58.5 płacono, sierpień-wrzesień 58.6-59.1 płacon, wrzesień- 
pażdziernik —.— pł.

Okowita per 100 litrów 4 100 prc — 10,000 prc bez
beczki loco 53.7— płac., na ten tydzień-----pł., na styczeń
—. płac.

Mąka pszenna nr. 00 31.-29.50—, nr. 0 2950-27.50, nr, 
0 i 1 27.50-26.50

Mąka rżana nr. 0 25 50-23.50, nr. 0 i 1 23.00-22.00 pet 
100 kilogr. brutto z miechem.

Giełda berlińska, 26 stycznia.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 195-235 m. wedle 

gatunku żąd ; biało pstra polska — mar. z kolei pł., na 
styczeń i styczeń-luty —.—.—. marek plac., kwiecień-maj 
222-222.50 pł., maj-czerwiec 223-50—. m. pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 158-184 m. wedle ga­
tunku ż.; rosyjskie 159.—160.50 z kolei, nowe rosyjskie 158-167
— marek z kolei plac., krajowe 177-185 m.- z dworca płacono,
na styczeń i styczeń-luty —.-159.50 płac, luty-marzec------
—, marek płac., na wiosnę 162.50-161.50 m. pł., kwiecień-maj
— maj-czerwiec 161.50-159.50 m pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 130-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 125-165 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.------, rosyjski 130-143, pomorski
159-160 wschodnio i zachodnio-pruski 138-153—, Szląski
150-160, nadp. galicyjski--------- , czeski 150-160, węgierski
138-142— marek z dworca płacono; — na styczeń i styczeńi 
luty — pł. na wiosnę 152.— m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 154-186, na paszę 
135-150 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 122-130, stara 
130-138 m. wedle gat pł.

Rzep per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 74. marek bez

beczki----- płac.; — na styczeń 74.-------- , styczeń-luty 74.—,
luty-marzec —, kwiecień maj 74.5---- m. pł. maj-czerwiec —.-
m. płacono.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 45. marek.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 54. —m. płac, 

na styczeń i styczeń-luty 54.4-2— mar. płacon., luty-marzec
------ , kwiecień-maj 55.4—1—, maj-czerwiec 56.6—3—, czerw.-
lipiec 57.7-4 m. pł. lipiec-sierpień 58.7-4 m. pł.

Berlin, 26 stycznia. Mąki* pszenna nr. 00 nr. 0 
2950-72 50, nr. 0 i 1 27.50-26.50 m.; rżana nr. 0 25.50 23.50 
nr. 0 i 1 23.—22 m.

S&ursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 26 stycznia.)

SZCZECISł, 26 stycznia 1877.

Giełda paryzbn, 25 stycznia po południu. 
(Sprawozdani* końcowe.)

Pszenioa słabo, na styczeń 28.—, luty 28.25,— ma­
rzec-kwiecień 29.—, marzec-czerwiec 29.75.

Mąka słabo; na styczeń 62.25—, — luty 62.25—, ma­
rzec-kwiecień 63.25, marzec-czerwiec' 64.—

Olej rze piowy stale; na styczeń 9525, marzec-kwie­
cień 96.—, maj-sierpień 96.—, wrzesień grudzień 93.—

Okowita słabo; — na styczeń 65.50, maj-sierpień 67 25 
Powietrze piękne.

Nabożeństwo żałobne
za duszę śp. (573)

Karola Szymańskiego
odbędzie się u Fary dnia 29 stycznia o godz. 8, na które przyjaciół 
' krewnych zapraszam. B. Szymańska.

Poznau, dnia 20 stycznia 1877.

Obwieszczenie.
Najjaśniejszy cesarz i król raczył naj- 

wyższem rozporządzeniem i dnia 11 grudnia 
1876 ustanowioną przez szambelana, hra­
biego Tadeusza Garczyńskiego, testamentem 
swym fundacyą:

„Szpital Imienia hrabiego Tade 
usza Garczyńskiego“ 

potwierdzić i nadać takowej prawa osoby 
jurystycznej na zasadzie statutu z dnia 26 
października 1876, którego treść jest na­
stępująca:

§ L
Na mocy rozporządzenia ostatniej woli 

królewskiego szambelana hrabiego Tadeusza 
Garczyńskiego z dnia 8 stycznia 1856 usta­
nowioną zostanie ze spadku po nim, którego 
remanent po obliczeniu wyznaczonych lega­
tów i sum przez Naijaśniejszego Pana, suk­
cesorom beztestamentowym przyzwolonych 
obecnie około 950,000 Marek wynosi, fun- 
dacya pod nazwą:

„Szpital imienia hrabiego Tadeusza 
G ar czy Ask iego,“

którego celem jest, osobom z wyższych sta­
nów prowincyi poznańskiej służyć za schro­
nienie.

§ 2.
Na rzecz fundacyi zakupionym zostanie 

w prowincyi poznańskiej dom, w którym 
haspitalici pobierać będą pomieszkanie, opał 
i światło na przypadek, choroby lekarstwo 
i pomoc lektrską, i oprócz tego wedle oko­
liczności roczną rentę w gotowych pienię- 
dzach.

§ 3-
Fundacya ma swe siedlisko i forum w 

- mieście Poznaniu.
Kierownictwo jej powierzone jest kura­

toryi składającej się:
1. z każdorazowego naczelnego prezesa 

prowincyi poznańskiej, jako przewodni' 
czącego,

2. z każdorazowego pierwszego burmistrza 
miasta Poznania,

3. z każdorazowego [dyrektora policyi 
Poznaniu,

Pszenica spok. 
na kwiecień-maj .... 224
na maj-czerwiec..........226

Zyto słabo.
na styczeń-luty . . ; . . ,156
na kwiecień-maj........... '159 50
na maj-czerwiec........... 159

Olej rzep, stale
na.................................. —
na styczeń.................... 73
na kwiecień-maj...........  74

BERŁIST, 26
Pszenica stałej

na kwiecień-maj........... 222
na maj-czerwiec............223

Zyto stale
w miejscu ...........
na styczeń-luty . . 
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .

Olej rzep. spok.
w miejscu............
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .

Okowita stałej
w miejscu...........
na styczeń-luty . . 
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .

Okowita spok. 
w miejscu ....
na styczeń...........
na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec .

Owi. s.
na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec .

Olej skalny, 
w miejscu . . . . 
na styczeń ....

stycznia 1877
Owies, 

na styczeń

161 
162 
160 —

74 40 
73 70

54 — 
54 20 
57 10! 
56 30

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblm. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta..............
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . .
7’/a-pro. Rumuuy...........
Polskie listy lik widać. . 
Rosyjskie banknoty . . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy......................

Uspos. stale.

53 — 
53 30
55 20
56 20

156 50

19 50 
19 50

84 60 
92 50
94 90
95 — 
99 50 
71 90 
99 90 
11 90 
13 50

251 80
55 25

236 50 
389 — 
122 50

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek poźywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30 żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skutecz ią 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, cduechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, cliudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 89,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlątuart, margra­
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. Leroy, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 628f5. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 04-H). Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wyebu- 
Inienia i bypochondri.

Nr. 7.- 877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75979. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 6i7 15. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letuiego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciere jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 5.) razy inne środki i potrawy.

Ce^a Revalesciere za funta 1 Mr. 89 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 79 fen., 12 ff. 28 lir. 50 fen.

Revalesciere Ohocolitee 5 2 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr 50 fen, 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Bevalesciere Biscuitas 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Poznaniu w A. Pfuhla aptece O Weiss, Kris 
i Pabricinsa i n Ryszarda Fischera.

książka tak prędko rozsprzedaną nie 
ZfsliiSSłŁ JASZiVAV zostala, jak Ora Airy Metoda na­
turalnego leczenia. — Wszystkim zatem chorym zalecamy, 
aby tę sławną książkę sobie kupili, kosztuje om tylko l 
i jest prawie w każdej księgarni na składzie. Powodzenie, 
ktorem się ta książka poszczycić może, spowodowało, iż rozmai­
te naśladowane przedruki jej już się pojawiły, są one jednak 
wszystkie bez wyjątku bezcenne i z wyżej wymienioną książką 
wcale nie identycznemi. Będzie więc w interesie szanownych 
czytelników, aby przy kupnie tylko: Ora Airy wydanie ilu­
strowane i oryginalne, wydane przez Richter’s Verlags- 
Anstalt (księgarnią nakła dową) w Lipsku żądali i tylko to 
prawdziwe wydanie przyjmowali. (328)

Członkowie kuratoryi sprawują swój urząd kie prawa do fundacyi z tą modyfikaeyą, 
bezpłatnie, tylko gotowe wydatki zostaną że zapłacona suma wkupnego o tyle przy- 

; im zwrócone. . wróconą zostanie o ile przez pobierane be-
§ 5, i neflieya nie została apsorbowaną, prowizye

i Do zakładu przyjętemi zostaną osoby re-1 przytem nie obliczają się.
ligii chrześcijańskiej, mające nad czterdzie- i §. 10
ści lat wieku i będące zupełnie lub częścio-j Miejsca zakładowe dzielą się na trzy klasy: 

iwo niezdolne do zarobkowania, należące do , per wszą klasa uprawnia do użytku dwóch 
¡wyższych stanów, cieszące się nieskazitelną !lokalów mieszkalnych z których przynajmniej 
reputacyą, zamieszkujące od lat przynaj-1 jedru może być ogrzewany;
mniej dziesięciu w prowincyi poznańskiej, druga kłosa do użytku większego lub ko-

z każdorazowego przewodniczącego sej- j
mu prowincyonalnego prowincyi po- j 
znańskiej, I

5. z dziedzica dóbr rycerskich prowincyi 
poznańskiej, który przez resztę człon- j 
ków kuratoryi dożywocie powołanym 
zostanie.

Członkowie pod Nr. 1—4 wyrażeni, zosta­
ną w razie przeszkody przez ich ustanowio­
nych zastępców w głównym urzędzie za­
stąpieni Prezes naczelny może oprócz 
tego w wykonywaniu niektórych czyn­
ności, przez komisarza być zastąpionym.J 

§ 4-
Kuratorya zastępuje z prawem substy- 

tucyi fundacyą na zewnątrz we wszelkich 
sprawach i interesach prawnych, jako też 
w tych, które wedle praw szczegółowego 
pełnomocnictwo wymagają.

Kuratorya utrzymuje ogólny zarząd za­
kładu stosownie do postanowień niniejszego 
statutu.

W szczególności ustanawia potrzebnych 
dla pojedyńczych gałęzi zarządu urzędników 
jako też lekarza zakładowego i wyznacza 
udzielać się mające renumeracye, rozstrzyga 
o przyjęciu i wydaleniu hospitalitów i ukha- 
daOprzed ukończeniem każdego roku plan 
administracyi fetat), w którym obliczone są 
dochody i rozchody na rok następujący,

Regularne posiedzenia kuratoryi odbywają 
się co pół roku. Oprócz tego przewodni­
czący wyznaczy posiedzenie, skoro je uzna 
za potrzebne, albo jeżeli przynajmniej dwóch 
członków o to wnosi.

Przewodniczący powołuje członków na 
posiedzenia zaproszeniem piśmiennem, za 
wierającem krotną treść porządku dzien-

Do wydania uchwały potrzebna jest obec­
ność trzech członków kuratoryi, jeśli po­
między nimi znajduje się prezes naczelny 
lub jego zastępca.

Uchwały ustanawiają się większością gło­
sów, w razie równości głosów rozstrzyga 
głos przewodniczącego, lub jego zastępcy

Dokumenta. które mają być obowiązują- 
cemi dla zakładu, podpisane być muszą 
przez przewodniczącego i jednego członka 
kuratoryi resp. ich zastępców.

bez różnicy płci, wyznania i narodowości.
Także przyjęcie małżonków, powyż wspom- 

nionym wymag .niom odpowiadających, jest 
dozwolonem

§ 6.
Przyjęcie nastąpi w skutek uchwały ku­

ratoryi, a mianowicie albo przez wkupienie 
się, albo za udzieleniem miejsca bezpłatnego.

Liczba osób mających być przyjętemi w 
ogólności, jako też miejsc bezpłatnie mają­
cych być obsadzonemi w szczególności za­
leży od lokalów i funduszów będących do 
dyspozycyi; etat zakłada o tern co rok sta­
nowić będzie.

§7. ,
Wkupienie nastąpi za zapłaceniem goto 

wej sumy pieniędzy.
Wysokość jej zależy od wieku wkupują­

cego się jako też od tego czy wymazane 
jest miejsce z pierwszej, drugiej albo trze- 
cej klasy i prócz tego wypłata renty w 
gotówce.

Taryfa pojedyńcze pozycye normująca 
przez kuratoryą ustanowioną zostanie i u- 
legnie, ¡ilekroć to potrzebnem będzie re-

rzystuiej położonepo pokoju; 
trzecia klasa do użytku mniejszego lub 
mniej korzystnie położonego pokoju.

O zaopatrzenie pomieszkania meblami itd. 
powinien umieszczony, jeśli me zajmuje miej 
sca bezpłatnego z własnych funduszów mieć 
staranie.

Małżonkowie tylko jednego wspólnego za 
mieszkania domagać się mogą: ltósowuie do 
okoliczności może im jednakże jeden lokal 
więcćj aniżeli samotnym osobom być prze­
kazany.

Podnajmowanie nie jest dozwolone.
Pomieszkanie przez hospitalitę nad miesiąc 

nie użyte przypada zakładowi do dalszćj dy­
spozycyi, a dotychczasewy dzierzyciel onegoż 
nie może żądać żadnego wynagrodzenia.

§• n

§. 14
Gdyby pomimo to fundusz fundacyjny na 

pokrycie objętych beneficyi miał być n.e wy­
starczającym wtenczas benefieya z rozporzą­
dzenia kuratoryi stósownie do istniejących 
środków mogą być ograniczone, w takim ra­
zie hospitalici obowiązani są poddać się pod 
takowe zmiany.

Z drugiej strony kuratoryum ma prawo, 
przy wzroście kapitału zakładowego, podwyż­
szenia dochodów miejsc zakładowych.

§, 15
Inne prawo dziedziczne aniżeli w § § 50 

i nast. Tyt. 19 Części II powszechnego pra­
wa krajowego przepisane nie przysługuje z»- 
kładowi do pozostałości hospitalitów.

§.16
Czynności prawne fundacyi obrabiane zos­

taną przez syndyka i który posiadać powinien 
kwalifikacyą do piastowania urzędu sędziego 
i który na posiedzę da kuratoryi z głosemdo- 
radzczym przyzwanym być może.

§• 17
Zarząd ekonomiczny zakładu oraz utrzy­

mywanie porządku w budynku zakładowym 
wraz z przynależytościami należy do przeło­
żonego, który jeżeli do tęga zdatny, z liczby 
hospitalitó» wziętym być może.

Stósownie do § 3 powyższego statutu ukon­
stytuowała się dnia 28 grudnia rb. kuratorya 
fundacyi szpitalnej składająca się
1, z królewskiego naczelnego Prezesa rzeczy­

wistego tajnego radzcy Gueather w miej­
scu jako przewodniczącego

2, z uadburmistrza Kohleis w miejscu
3, z królewskiego prezesa policyi Stau ly w 

miejscu
4, z marszałka 18 sejmu prowincyonalnego 

królewskiego radzcy ziemiańskiego barona 
v. Unruhe Bomsi w Wolsztynie

5, z dziedzica dóbr rycerskich królewskiego 
rotmistrza pozasłużbowego hrabiego Ale­
ksandra Potworowskiego w Zielencinie po­
wiatu kościańskiego.
Wnioski w interesach fundacyi należy wy- 

stósować do kuratoryi na ręce Przewodniczą­
cego,

W celu wykonania § 2 statutu nabyto ku­
pnem na cele fundacyi na wsi Górnej Wildzie 
powiatu Poznańskiego położoną nieruchomość 
poklasztorną należącą niegdyś do Sióstr Ser­
canek.

Zastrzegamy sobie termin w którym przy­
jęcie hospitalitów do zakładu się zacznie, ta­
ryfę wkupnego wedle § 7 statutu ustanowić 
się mającą i inne szczegółowe warunki przy-

Hospitalici pobierają w swem pomieszkaniu do wykonywania robót domowych
Dozórca domowy przydanym mu zostanie "jęcia później podać do wiadomości publicznej

wolny opał, światło, lekarstwo i pomoc lekar­
ską. Także służą im sale do zebrań, pod­
wórze, ogród i inne poboczne lokale zakładu 
do wspólnego użytku.

Po ich śmierci zostaną w razie niemożno­
ści kosztem zakładu odpowiednio pochowani.

§. 12
Prócz beueficyi w § §. 10 i

wizyi.
§8

Miejsca bezpłatne w zakładzie udzielone ! hospitaUci poblerać r0Czuą rentę 
być mogą osobom niezamożnym. Przede- , . H e
wszystk em uwzględnieni zostają pozostalij K przeznaczonćj do p0.
krewni po fundatorze a to najprzód wedle 1 innych zbędnych potrzeb życia od-
blizkości pokrewieństwa, a potem stosownie bj£ U5tLOwiOną zostanie przez kuratoryą 
do ich potrzeby i zasługi. ¡równocześnie w taryfie podług § 7 ułof--

8 .• . , i mającej i ulega również jak taryfa ile razy
ao" potrz' bajwymaga, rewizyi.

Reszta wypłaci się w ratach miesięcznych 
praenumerando. Jeżeli hopitalista sam nie

Hospitalici przyjmują się zazwyczaj 
żywotnie, jednakże dobrowolne wystąpienie 
ze zakładu każdego czasu jest dozwolonem, 
do czego tylko ze strony haspitalitów w 
kupionych potrzebne jest trzechmiesięczne 
wypowiedzenie.

Przyjęty musi, skoro kuratoryum posta­
nowi, zakład opuścić, jeżeli z osobą po za 
zakładem się ożeni, albo jeżeli jakowe oko­
liczności zachodzą, lub później do wiado 
mości dojdą któreby umieszczeniu jego by 
ły przeszkodziły.

Wydalenie kuratoryum także postanowić

11 oznaczonych 
oz-

jest w stanie użycia renty na oznaczone cele 
wtenczas zakład upoważuiony i obowiązany 
do zatrzymania renty i zakupywania na jego 
rachunek niezbędnych potrzeb do życia.

§. ¡3
Z majątku fundacyi odłączy się z góry kwo 

ta 100,000 Mr. do utworzenia fuEduszu re 
zerwowego.

Prowizye tego funduszu zostaną w połowie
może, jeżeli hospitałita ciężko lub powtór-; tak długo do kapitału przyliczone, dopóki nie 
nie zawinił przeciw regulaminowi zakłado-; osiągnie się alterum tantum. Druga połowa 
wemu, jeżeli nieporządne lub niemoralne prowizyi użytązostanie na nadzwyczajnewspar 
życie prowadzi, albo też ze współmieszkań- ; cia szczególnie potrzebującym hospitalito.n
cami się nie zgadza 

Występujący ¡lub wydalony ze zakładu
porówno czy wkupiony lub też bezpłatne 
miejsce zajmujący, traci równocześnie wszel-

i na remuneracye urzędnikom zakładowym. 
Po podwojeniu kapitału fundacyjnego pełna 
kwota prowizyi od funduszu rezerwowego wyz 
uaczoną być ma ua wyżej wspomnione dwa celo.

usług niższego rodzaju.
Obadwaj ci urzędnicy muszą w zakładzie 

mieszkać. / i
Hospitalici powinni zastośowywać się do 

przepisów regulaminu domowego który kura­
toryum ustanowi.

§•18 i
Czynności kasowe obrabiane zostaną przez 

rendanta pod dozorem kuratoryi i stósownie 
do wydać się mającej przez kuratoryą iu- 
strukcyi. ! * / ,

Kuratorya powinna o to mieć staranie, aże­
by wszystkie fundusze fundacyi w szczególno­
ści też zapłacone sumy wkupnego i iane su­
my do kasy wpływające jak najspieszniej za I 
bezpieczeństwem pupilarnem |§._39. ordynacyi 
.piekiinczej z dnia 5 lipca 1875) na procent 
ulokowane z,stały. !

§•19 / i
Zmiany statutu mogą tylko nastąpić zaji-, 

lnogłośną uchwałą kuratoryi i potrzebują o J 
ile się dotyczą istnienia, celu, siedliska, fo-1 
rum i zastąpienia fundacyi na zewnątrz, mo- j 
uarszego przyzwolenia, we wszelkich innych 
przypadkach przyzwolenia ministra spraw we-, 
wnętrznych.

Upoważnienia wypływające z rządowego 
prawa nadzorczego do zarządzania zmian 
statutu w przypadkach potrzeby lub nadużyć 
nie doznają przez to żadnej zmiany.

§. 20 I
Statut wraz z tarjfą wedle § 7 ułożyć się 

mającą jako teź iune późniejsze odmiany ma­
ją być W dwóch w Poznaniu jwycho-, 
dzących gazetach, niemieckićj i polskiej, o- 
głoszyue.

i innych) ” * Kuratorya szpitala imienia
Ihrabiego Tad eusza Garczyńskiego.

podp.

y.
Antykwarnia E. Calliera

poszukuje

druków polskich
z lat 1763—1793.

PISM KRASICKIEGO
wydania paryzkiego.

it
wydania Dmochowskiego.

Przeglądu Poznańskiego po­
jedyńczych tomów lub zeszytów

Rubrycelli dyecezyi poznań» 
skićj z lat 1781, 1782, 1809, 1810 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. 
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

Eneyklopedyi powszechnej,
wyd. Orgelbranda, pojedyńczych ze­
szytów.

(Dodatek)
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